
Nr. 195. Rocznik XIV.
Kuryer Poznański

«rjzhc.izi eodriennie z wyjątkiem ponie- 
»ziaików i dni poświąfecznych. 

Redakcya:
przy nlicy św. Marcina nr. 10. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
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Cena ogłoszeń
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od wiersza, — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 27 sierpnia
(Fiasko kolonialnej polityki Włoch i nowe łudzenie 
ze strony gabinetu Depretisa. — Kłopoty kolo­
nialne Francyi w Tonkinie i ostygnięcie w zapale 
wojennym szowinistów republikańskich. — Zatarg 
hiszpańsko-nieuiiecki i gniew prasy pruskiej na 

ajencyą Harass.)
Dziś nie podobna jeszcze obliczyć, 

jakie rezultaty przyniosła wielkim mocar­
stwom europejskim ich polityka kolonial­
na. Dotąd tylko same ujemne widzimy 
wyniki, ale bądź co bądź, zawsze coś 
namacalnego. Anglia zdobyła dla siebie 
kilka nabytków terytoryalnycli w Afry­
ce, pomiędzy niemi posiada ważną pozy- 
cyą w zatoce św. Lucyi, Francya dzierży 
Tonkin i Anam, Niemcy mają Kamerun, 
Angrę Pekeuę a o Karoliny wiodą spór 
z Hiszpanią. Włochy zaś nie tylko nie 
mogą się poszczycić jakąkolwiek korzyścią, 
ale okryły się jeszcze w dodatku wstydem. 
Dla Włoch znikła bowiem ostatnia nadzieja 
wyzyskania w jakikolwiek sposób awan­
turniczej ich wyprawy do Massowy. 
Porty morza Czerwonego, znajdujące się 
w jak najgorszych warunkach sanitar­
nych, położone nad wybrzeżem piaszczy- 
stem, mogą mieć, dla tych tylko państw 
pewną wartość, które, posiadając kolonie 
na Wschodzie, a przez nie ożywione sto­
sunki handlowe, mogą ich użyć, na sta- 
cye dla węgli i chwilową przystań. Dla 
mocarstw, nie będących w tćm położeniu, 
a do nich należą właśnie Włochy, porty 
te mogą wtedy nabrać jakiejś wartości, 
jeżeli do nich przyłączyć zdołają głębiej 
położoną część kraju, a mianowicie z 
chłodniejszym i zdrowszym klimatem. 
Rząd włoski, wysyłając do Massowy swe 
wojska, liczył na stosowną nagrodę za 
kooperacyą w Sudanie, a mianowicie spo­
dziewał się otrzymać Keren z całym 
podgórskim pasem nad granicą Abisynii. 
Ta nadzieja znika teraz. Kassala upa­
dla, a jeżeli Anglia będzie pacyfikowała 
Strfhnr, to użyje do' tego albo króla Abi­
synii, albo Turcyi. Pobyt dalszy w Hasso­
wie bez możności posuwania się naprzód 
i próżne narażanie się na zdziesiątkowa­
nie wojska przez klimat zabójczy zna­
czyłoby tyle, co upór bez celu. Dalszego 
trwania w tym uporze nie mógłby rząd 
włoski żadną miarą usprawiedliwić przed 
Izbą i krajem; nie pozostaje mu więc 
nic innego, jak odwołać wojsko do 
kraju i zaniechać wyprawy, na którą 
wydał już piętnaście milionów franków. 
Pan Depretis nadrabia jednak miną i 
łudzi Włochy perspektywą nowych na­
bytków terytoryalnych. Półurzędowa ajen- 
cya Stefaniego puszcza w świat otrzy­
many z Zanzibaru telegram, donoszący, 
że kapitau awizo włoskiego „Barbarigo“, 
Cecchi, bada dalćj pod względem han- 
dlowo-politycznym brzegi morskie przy 
ujściu rzeki Juba. Kapitan okrętu bawił 
przed kilku dniami w portach Durnford i 
Kisimayo, położonych w pobliżu ujścia 
Juby i przyjmowany był tam bardzo 
przyjaźnie przez naczelników plemion, 
które niepodlegają sułtanowi Zanzibaru. 
Wiadomość, ta ma ocukrzyć tę gorzką 
pigułkę, jaką połknąć są zniewolone Wło­
chy „zjednoczone“.

Republika francuska łamie się dotąd 
jeszcze z przeciwnościami, na jakie na­
potyka na każdym kroku w Tonkiuie i 
Anainie, ale nie traci nadziei, że zdoła 
z czasem zabezpieczyć, tam swe panowa­
nie. „Journal des Debats“ twierdzi, że 
panowanie to rozciąga się dziś tylko na 
odległość strzału armatniego a po za tą 
przestrzenią wszystko dyszy zemstą i 
gotowością do korzystania z każdćj nie­
dostateczności sił francuskich. Jak się 
zaś dowiaduje „Liberte“, daje jenerał 
Courcy w swej ostatniej depeszy do zro­
zumienia, że Czarne sztandary do tej 
jeszcze chwili mają w swem ręku wyższą 
część rzeki Czerwonćj. Żyje też jeszcze 
dotąd dowódzca ich, Liu-Viu-Phoc; z nim 
to prowadzi rokowania komendant fran­
cuski. Te niepomyślne z Tonkinu wia­
domości, jako też obawa, iżby zjazd kro- 
mieryski nie dał się z czasem we znaki 
Francyi, ostudziły mocno dawny animusz 
wojenny republikanów, nawet takich, 
którzy jak n. p. prezes ligi patryotycznej 
codziennie wygłaszali mowy o bliskiej 
rewindykacyi Alzacyi i Lotaryngii. Na 
bankiecie danym z powodu uroczystości 
narodowej zjazdu strzelców francuskich 
w Vincennes wystąpił p. Deroulede z 
mową, ale już bardzo odmienną od da­
wniejszych ; oświadczył bowiem, że ani 
on, ani przyjaciele jego nie. są prowoka­
torami i kierują się tą samą cierpliwością, 
jaką okazywali przez lat 15. Prawda — 
mówił p. Deroulede — że odzyskanie 
Alzacyi i Lotaryngii i rewizya traktatu

fraukfurtskiego należą do puuktów pro­
gramu ligi patryotycznój, ale chęć odzy­
skania ich nie jest jeszcze zamiarem zdo­
bywania ich z bronią w ręku, tak samo, 
jak dążność do rewizyi pouiienionego 
traktatu nie zawiera w sobie jeszcze 
chęci zerwania go. Tak tedy i p. Dć- 
roulćde przyszedł do przekouauia, że 
Francya nie znajduje się dotąd jeszcze 
w, tém położeniu, iżby mogła w tćj chwili 
myśleć o odwecie.

W sprawie zatargu hiszpańsko-nieniie- 
ckiego nie odbieramy dziś nowych wia­
domości. Jedynie berlińskie telegramy 
dzienników zagranicznych donoszą, że do 
stolicy Niemiec miał przybyć agent dyplo­
matyczny rządu hiszpańskiego. Jak się 
nazywa ów agent, nie dowiadujemy się 
z owycli telegramów; w sprawozdaniu 
dworskiém, podającćni nazwiska przyby­
łych gości zagranicznych, znajduje się na­
zwisko margrabiego A quila Realy de 
Girona. „National Ztg“ domyśla się, że 
margrabia ten przywiózł zapewne ze sobą 
instrukcye dla ambasadora hiszpańskiego. 
Tenże dziennik otrzymał z Madrytu tele­
gram, zapewniający, że rokowania o Ka­
roliny dłuższy potrwają czas i że od 
ich przebiegu zależeć będzie powrót króla 
Alfonsa z La Granja do stolicy, jako tćż 
zwołanie kortezów. Prasa pruska wielce 
niezadowolona z postawy Hiszpanii, usta­
wicznie oskarża Francuzów, że oni to pod- 
burzajr Hiszpanów przeciwko Niemcom. 
Korespondent paryzki wyżćj wspomnianej 
„National Ztg“ gromi agencyą Havasa 
za to, że ustawicznie zamieszcza telegrafi­
cznie streszczenie dzienników hiszpańskich 
i w ten sposób dostarcza prasie francu­
skiej materyału. Ma to znaczyć, że gdyby 
nie agencya Havasa, to światby się nie 
dowiedział, co się mówi i pisze w Hiszpa­
nii o Niemczech. Z tych streszczeń Hava- 
sowych dowiadujemy się i my, że niena­
wiść Hiszpauów względem Niemców do 
tego doszła już stopnia, że poczynają się 
oswają z myślą wojny z cesarstwem nie- 
mieckićm. Dzienniki karlistowskie piszą, 
że stronnictwo Don Karlosa dostarczy 
krajowi 100,000 żołniei za, liberalna prasa 
obiecuje tę sarnę liczbę. Jakiś żeglarz 
z Katalonii proponuje, ażeby właścicie­
lom okrętów kupieckich dano listy kor­
sarskie i pozwolono im napadać na statki 
niemieckie. Te nawoływania i propozy- 
cye nazywa naturalnie prasa berlińska 
głupstwem (sic !) i apeluje do prezesa ga­
binetu p. Canovas del Castillo, ażeby za­
brał się rychło do poskromienia republi­
kanów, bo inaczćj wyrosną mu po nad 
głową i wraz z nim zmiotą tron króla 
Alfonsa. Byli ministrowie republiki hi­
szpańskiej Martos i Becera — donosi 
korespondent paryski „National Ztg“ — 
przemawiali z balkonów do zebranych na 
ulicy tłumów w ten sposób, jakoby już 
nie istniał rząd króla Alfonsa. Tenże ko­
respondent zapewnia, że faktem jest, iż 
jenerał Salamanca, który przyjmował cesa- 
rzewicza niemieckiego w Walencyi, ode­
słał swój order pruski do Berlina.

Goście rosyjscy wyjechali wczoraj o 
10 godzinie wieczorem z Kromieryża. 
Bliższe szczegóły dotyczące odjazdu i po­
bytu carstwa rosyjskiego w mieście mora- 
wskićm, podajemy pod zwykłą rubryką, 
gdzie czytelnicy znajdą także i to, co o 
zjeździe kromieryskim pisze organ pana 
Giersa, „Journal de St. Petersbourg.“

Wybory.
Walne zebranie wyborców powiatu 

poznańskiego odbędzie się, jak wiadomo, 
dnia 6‘ września; na niem zdawać bę­
dzie sprawę poseł H. Dobrzycki.

Walne zebranie wyborców miasta 
Poznania odbędzie się, jak się dowiadu­
jemy, dnia 15 września. Bliższe szcze­
góły podamy później.

Nadto zapowiedziane są w następują­
cych powiatach zebrania:

Powiatu śremskiego w Śremie dnia 
6 września. Poseł Fr. Brzeski zda 
tam sprawę z czynności poselskićj.

W Inowrocławiu dnia 13 września. 
Sprawę z czynności poselskich zdawać 
będzie poseł Fr. Brzeski.

W Gnieźnie dnia 20 września. Spra­
wę zdawać będzie z czynności poselskich 
poseł JCł. Wierzbiński.

W Szamotułach dnia 20 września 
Sprawę z czynności poselskiej zdawać tam 
będzie poseł Teof. Magdziński.

W sprawie wydalania.
Komitet w Toruniu. Komitet dla 

wygnańców na Prusy Zachodnie i Wscho­

dnie w Toruniu wybrany został na wczo­
rajszym, tym celem zwołaniu» zgroma­
dzeniu.

Zgromadzenie to — jak pisze „Ga­
zeta Toruńska“ — nie było dość liczne. 
Panowie Autoni Kalksteiu i Erazm Par­
czewski nieprzybycie swoje w-ytłomaczyli 
listownie.

Zgromadzeniu przewodził z wyboru 
p. Leou Czarliński.

Po wyczerpującej dyskusyi* uznano po­
trzebę komitetu na Pnisy Zacboduie i 
Wschodnie tu w Toruniu, jako w głównym 
punkcie wielkiego traktu, wiodącego tak 
do Królestwa, jak i do Galicyi, który się 
przed innemi do pośrednictwa nadaje. 
Wyrażono więc nadzieję, że zawięzujące 
się inne komitety po powiatach zechcą 
się z toruńskim połączyć, toruński zaś 
postara się o utworzenie biór informacyj­
nych w całym pasie granicznym, a nadto 
wejdzie w związek z komitetem poznań­
skim i galicyjskiemi.

Pomoc, której komitet będzie mógł 
udzielić nieszczęśliwym wygnańcom, bę­
dzie się musiała odnosić tak do służenia 
im radą w stósunkach z władzami tutej- 
szemi, aby nie podpadających rozporzą­
dzeniu wydalającemu od niepokojenia i 
wydalenia uchrapió, wyjednać im czas do 
uregulowania swoich interesów i chronić 
ich dalćj, ile można, od strat materyal- 
nych, wychodzącym zaś wskazywać naj- 
stósowniejsze dla nich miejsce przyszłego 
pobytu, a w ostatecznym i wyjątkowym 
razie dawać pomoc pieniężną tym, którzy 
jćj koniecznie potrzebują.

Z tego tćż powodu upoważniono ko­
mitet do przyjmowania nadsełanych na 
ten ceł składek.

Na tej podstawie wybrano do komi­
tetu 5 następujących osób:

1. Leona Czaplińskiego z Zakrzewka.
2. Ignacego Danielewskiego z Torunia.
3. Ks. dziek. Dekowskiego z Golubia.
4. Apolinarego Działovftkiego z Mira-

kowa.
5. Erazma Parczewskiego z Belna.
Komitetowi nadano prawo kooptacyi

w miarę, jak tego uzna potrzebę i pole­
cono mu utworzyć jak najprędzej biura 
informacyjne w całym pasie granicznym 
i po miastach powiatowych.

Cośmy wczoraj słyszeli ustnie z ko­
mory dalszej, pisze „Gaz. Tor.,“ o tern 
odbieramy dzisiaj doniesienie listowne o 
komorze w Aleksandrowie, że wyższe 
władze rosyjskie nakazały przepuszczać 
jak najswobodniej wygnańców z Prus, 
bądź przez władze pruskie przymusowo 
odstawianych, bądź też dobrowolnie do 
kraju wracających. Władzom celnym 
przepisano, aby wpuszczały ludzi tych 
z wszelką domowizną, zwyczajną, pościelą, 
odzieżą i co do zwykłej wyprawy domo- 
wćj, że tak powiemy, ludzi według ich 
stanu należy. Od tego nie ma być po­
bieraną większa opłata celna, jak tylko 
1 rsr. metaliczny od woza.- Wracający 
do kraju nie mają być nadal odsełani do 
miejsca swego urodzenia lub dawniejszego 
pobytu, ale po spisaniu z nimi protokułu 
zaraz na granicy, ma im być pozostawio­
na wolność znalezienia sobie mieszkania 
i pracy gdzie im się to uda, przy zacho­
waniu zwykłego obowiązku zameldowania 
się na policyi miejscowćj.«

Jeden z banitów, zamieszkały w Mu- 
rowanćj Goślinie, otrzymawszy przed za- 
decydowanćm gromadnem wydalaniem de­
kret opuszczenia w przeciągu kilku dni 
terytoryum pruskiego, prosił o przedłuże­
nie mu terminu aż do 1 października, 
iżby mógł jeszcze kartofle wybrać. — Od­
mówiono.

Do „N. Fr. Presse“ telegrafują z Ber­
lina, iż tamtejsza ambasada austryacka 
nie została powiadomioną o wydalaniu 
Polaków, poddanych austryackich.

Łańcut. Rada powiatowa na posie­
dzeniu dnia 24 bm. na wniosek swego 
prezesa, p. Kalermana, jednomyślnie 
uchwaliła utworzyć komitet pomocy dla 
wydalonych z Prus, w skład którego z 
łona rady weszli pp.: X. Ziemiański, 
wiceprezes; Jan Cetnarski, burmistrz 
m. Łańcuta ; z po za rady p. Filip Kaha- 
ne, kontroler dóbr ordynackich.

Kołomyja. Komitet dla wygnańców 
ogłasza następujące pismo:

W Kołomyi zawiązał się dnia 23 b. m. 
komitet złożony z poważnych obywateli byłego 
obwodu kołomyjskiego, celem zbierania skła­
dek, oraz wyszukiwania zajęcia i umieszczenia

dla nieszczęśliwych wygnańców z zaboru pru­
skiego. Komitet fen wybrał ze swego łona 
niżej podpisanych, jako komitet ściślejszy, 
polecając im, aby zaprosili prezesów rad po­
wiatowych i burmistrzów miast powiatowych 
w powiatach kołomyjskim, kosowskim, śnia- 
tyńskim i horodeńskiut do zawiązania komite­
tów powiatowych, któreby wspólnie z nami 
losem wspomnianych wygnańców się zajęły, 
oraz zbierały składki na sprowadzauie tych 
ludzi do Kołomyi. — Wywięzując się z wło­
żonego na nas obowiązku, podajemy do pu­
blicznćj wiadomości, że komitet nasz istnieje, 
oraz przyjmuje wszelkie datki dla wygnańców 
za pośrednictwem swego skarbnika honorowe­
go, p. Adama Pawlika,' dyrektora Spółki han­
dlowej w Kołomyi, zaś honorowy sekretarz 
naszego komitetu, p. Sygurd Wiśniowski, 
współwłaściciel fabryki nafty w Kołomyi, po­
siadać będzie ułożony przez centralny komitet 
lwowski spis oflcyalistów prywatnych, rze­
mieślników, górników, parobków gospodarskich, 
wyrobników itp. ludzi, szukających umieszcze­
nia. Jeżeliby zatóm który z pp. właścicieli 
dóbr, kopalń, fabryk i przedsiębiorstw prze­
mysłowych w wspomnionych czterech powia­
tach istniejących życzył sobie dać pracę i 
umieszczenie jakićjkolwiek ilości wygnańców, 
prosimy go usilnie, aby się zgłosił jak naj­
spieszniej do wspomnionego sekretarza hono­
rowego naszego komitetu, my zaś dołożymy 
starań, aby mu przysłano ludzi odpowiednich 
jego wymaganiom.

Zygmunt Piwko, 
właściciel dóbr w Słobódce teśnćj. 

Stanisław Szczepanowski, 
wlaśc. kopalń i destylarni nafty w Peczeniżynie. 

Jan Dębicki,
ces. król, notaryusz w Kołomyi.

Ze sprawozdania tygodniowego z przy­
chodu i rozchodu komitetu kołomyjskiego 
dowiadujemy się, że zebrano przy zawią­
zaniu komitetu 68 złr., otrzymano od 
pp. Buglieim i Mac Garvey, przedsiębior­
ców wiertniczych kanadyjskich 100 zlr., 
razem przychodu 168 złr. — Panowie 
Bugheim i Mac Garvey oświadczają za­
razem, że są gotowi umieścić w swoich, 
w rozmaitych częściach kraju’ położonych 
szybach naftowych, znaczniejszą liczbę 
górnoślązkich górników. Podobne oświad­
czenia co do górników złożyli wszyscy 
znakomitsi właściciele kopalń i destylarń 
naftowych w okolicy kołomyjskiej. Pano­
wie Kiihnel i Kristen, rodowici Prusacy, 
właściciele wielkich młynów amerykań­
skich w Kołomyi, oświadczyli gotowość 
swą przyjęcia pewnej liczby pomocników 
młynarskich. P. Zygmunt Piwko, oraz 
inni właóciciele okolicznych dóbr i przed­
siębiorstw przemysłowych, przyjmą zna­
czniejszą liczbę parobków gospodarskich, 
pomocników przy tartakach, ludzi obe­
znanych z fabrykacyą wapna na sposób 
fabryczny i robotników przy kamienio­
łomach.

Czego się spodziewa „Dniew. War.“ 
po zjeździe kromieryskim.

Uwagi i przewidywania naszego ko­
respondenta wiedeńskiego z powodu zja­
zdu kromieryskiego uważaliśmy sami i 
uważali inni za pesymistyczne; zamieści­
liśmy je mimo to jako glos przestrogi, 
wskazujący, skąd może nam grozić nie­
bezpieczeństwo.

Nieprzyjaciele nasi pchają rząd au- 
stryaeki do jak najsurowszych środków 
względem polskich poddanych i radzą, 
aby dla uzupełnienia „koncertu“ rosyj- 
sko-prusko-austryackiego nie brakło okrzy­
ków boleści Polaków z pod zaboru au- 
stryackiego. Wiedeńska „Neue freie 
Presse,“ organ żydowski, reprezentujący 
w prasie politycznój zasadę szachraj- 
s t w a, cytuje artykuły pism polskich, 
nie rokujących sobie nic dobrego po zje­
ździe skierniewickim i wysnuwa z tego 
iście szachrajski wuiosek, że Polacy w 
kwestyi międzynarodowych stósunków „nie 
muszą mieć czystego sumienia!“ — kie­
dy przeczuwają coś złego. W artykule 
wstępnym rozpisuje się to pismo o uci­
sku Rusinów przez Polaków, o polskićj 
„hegemonii“ w Austryi, i zapytuje: do­
póki jeszcze Polacy będą rej wodzili 
w Austryi, — podczas gdy Prusacy 
wypędzają ich gromadnie, a Moskale 
niszczą ostatnie ślady samodzielności pol­
skiej !

W ślad za „Neue fr. Presse“ idzie 
warszawski „Dniewnik,“ przypominający 
Austryi rówuież energicznie obowiązek 
dotrzymania ugody skierniewi­
ckiej, to jest gnębienia Polaków w mo­
narchii austro-węgierskićj.

Posłuchajmy poduszczeń paua Szcze- 
balskiego. t .

Spodziewamy się — mówi „Diuewmk . 
— że spotkanie się w Kromieryżu utrwali 
wielkie cele, zadatkiem których było widzenie 
się w Skierniewicach.

Spodziewamy się, że bliższe sesdeczniej- 
sze zbliżenie się z Austro-Węgrami położy 
tamę wybrykom rusofobii, zrnaże „czarne 
punku,“ jakie ze strony Austryi i już po 
Skierniewicach — pokazywały się w Cis i 
Translitawii.

W niektórych bowiem prowincyacli mo­
narchii habsburskićj, których wymieniać nie 
ma wcale potrzeby, miewały miejsca demon- 
stracye, jawnie wrogie Rosyi.

Czćm tlómaczyć te dobrze wszystkim zna­
ne wybryki?... Rząd austryacki w niektó­
rych z tych wypadków może się osłaniać wia­
domym dualizmem i niezależnością Translita­
wii — jćj prasy i opinii publicznćj — ależ 
ta niezależność nie może przecież dochodzić 
do absurdów, zwłaszcza, że kierunek polity­
czny wychodzi z Wiednia a nie z Pesztu.

Ślicznie brzmiąca wolność konstytucyjna, 
niepodległość prasy, prawo zgromadzania się 
itd., czy — w innych znowu wypadkach — 
może być usprawiedliwieniem ?...

Rząd austryacki z prasy, gdy mu to jest 
potrzebnćm, robi sobie bardzo niewiele, konfi­
skuje nakłady, ściga redaktorów sądownie — 
a zebrania — skoro tylko zebrani zaczęli go­
rzkie prawdy wytykać rządowi, rozpędzał nie­
raz — wcale nie w konstytucyjny sposób. 
To też — powiada „Dniewnik“ — pragnie­
my gorąco, aby temu nieładowi raz był po­
łożony koniec i mamy przekonanie, że spot­
kanie kromieryskie doprowadzi do tego dla 
obu stron pożądanego rezultatu. Liczymy na 
to, że obecne widzenie się monarchów umocni 
i utrwali układ skierniewicki — bo każdy 
układ ma wartość o tyle tylko, o ile jest 
wzajemnie wypełniany, a dotąd niestety — tćj 
wzajemności nie było.

Pobyt w Kromieryżu obu ministrów pre­
zydentów : Taffego i Tiszy wywrze z pewno­
ścią — kończy „Dniewnik“ — wpływ wielki 
i korzystny na dalsze stosunki nasze z Au­
stro-Węgrami. Taaffe z pewnością po to zo­
stał powołany do Kromieryża, aby porozu­
miawszy się z obu ministrami spraw zagra­
nicznych — przejął się ich zasadami i do­
prowadził politykę wewnętrzną, szczegól­
niej CO do Galicyi — do należytej har­
monii z polityką zagraniczną. Co do Tiszy 
— tego pobyt w Kromieryżu, powinien uchro­
nić od takich żółciowych, jak zeszłoroczne 
wycieczki przeciw Rosyi i wyleczyć z ruso­
fobii, choroby, na którą zapadał dotąd chro­
nicznie.

Liberalizm Diemiecko-żydowski, pra­
wosławna propaganda domagają się gło­
śno rozpoczęcia walki przeciw Polakom 
w Austryi. Prusy już nie słowy, ale czy­
nem, t. j. wydaleniem 30,000 Polaków, 
z ichęcają Austryą do czynnego wystąpie­
nia przeciw naszym rodakom.

„Neue fr. Presse“ zarzuca nam n i e 
czyste sumienie, „Dniewnik“ prze­
śladowanie Rusinów, Prusacy chęć oder­
wania się od monarchii pruskićj, wichrze- 
uie międzynarodowe.

My patrząc w przyszłość bez złudzeń, 
idziemy naprzód bez trwogi, przygotowani 
na możliwe następstwa tych niecnych i 
niegodziwych poduszczań.

Nie tylko słowem — ale czynami da­
liśmy dowody, że jesteśmy podporą idei 
porządku i chrześciańskiego ładu społe­
cznego, że pragnąc zachować religią, 
język i narodowy obyczaj, nie dążymy do 
żadnych przewrotów. Z tćj drogi nie zbiją 
nas żadne insynuacye, żadne poduszczenia 
nieprzyjaciół naszych.

Położenie nasze twarde i niebezpie­
czne — ale droga prosta i wytknięta; 
wśród walk i niedoli i pociecha w świę­
tości sprawy naszćj.

„Luctor, sed emergo.“ — Oto dewiza 
nasza, dająca nam rękojmią, że kiedyś 
„wypłyniemy“ z tej toni, w którąby nas 
wtrącić chciano na zawsze!

Wśród Polaków.

IV.
„Pet. Wied.“ zamieściły czwarty z ko­

lei list p. t. „Wśród Polaków,“ streszcza­
jący rozmowę, a raczćj opowiadanie ja­
kiegoś starego Polaka, konserwatysty. 
Czwarty ten list rozpoczyna się od wy­
jaśnienia, z jakich względów Polacy mo­
gą uważać za korzystne dla swoich inte­
resów utrzymanie dzisiejszego stósunku 
swojego do Rosyi. Opowiada tedy kon­
serwatysta, jak samo społeczeństwo pol­
skie potępiłoŁrok 1863 i jak od tego cza­
su nastąpił stanowczy zwrot w zapatry.



Waniach. „Jesteśmy radykalnie wyleczeni 
mówi on — o tém przekonać się mo­

żna. patrząc, jak się zachowujemy wzglę­
dem tego rodzaju prób, jak zorganizowa­
nie polskiego legionu podczas ostatniej 
wojuy wschoduiéj, albo względem różnych 
napływowych „agents-provocateurs.4 Po­
mimo to wszystko jednak aż do skończe­
nia francusko-uiemieckiej wojuy mglista 
wiara w siłę teoryi politycznej równo­
wagi. w konieczność przywróceuia Polski 
dla téj równowagi i w interes ogólno­
europejski, związany z jéj przywróceniem,
jeszcze niezupełnie nas opuszczała. Sta 
nowczy cios takiemu marzycielstwu za­
dały wypadki r. 1870-71, upadek Na­
poleona, pokój frankfurtski, wcielenie W. 
Ks. Poznańskiego do cesarstwa niemie­
ckiego i urzędowe uświęcenie przez sejm 
polityki germauizacyjuéj względem Po­
laków, a to przez przysposobienie do tego 
zadania szkół, sądu, instytucyi admini­
stracyjnych i kolonizacji. Wszystko to 
wywarło na nasze społeczeństwo ogromne 
wrażenie. Teorya równowagi polityczuéj 
została do szczętu zdyskredytowana, 
Europa ze swą iuterwencyą wywietrzała 
z głów naszych, nie pozostawiwszy po so­
bie ani śladu, przejrzeliśmy ostatecznie i 
spojrzeliśmy trzeźwo na nasze położenie. 
Wyleczyliśmy się nawet z austrofilstwa. 
któremu daliśmy się przez jakiś czas po­
ciągnąć, — po nadaniu przez cesarza 
Franciszka Józefa Galicyi samorządu na­
rodowego, uniwersytetów polskich, aka­
demii i t. p. Od czasu upadku Napoleona, 
ze zmianą usposobienia Francuzów wzglę­
dem Rosyi, z chwilą wyjścia na jaw sła­
bości i trwożliwości Austryi podczas nie- 
miecko-francuskiéj wojny — szeregi na­
szych austrofilów przerzedziły się, gdyż 
grunt, na którym mogły się opierać au- 
stro-polskie kombinacye, okazał się nader 
niepewnym. Widoczném się stało, że Au- 
strya nie ma sił do borykania się z Ro- 
syą i z Niemcami, że rozumie całe nie­
bezpieczeństwo przeciwstawiania swoich 
interesów połączonym interesom rosyjsko- 
niemieckim, i że nareszcie, pominąwszy 
nawet tę bezsilność, nikt w Austryi, 
prócz tamtejszych Polaków, nie ma ocho­
ty podnosić kwestyi polskiéj, co nieraz i 
bardzo jasno dawały nam do zrozumienia 
półurzędowe organa wiedeńskie i peszteń- 
skie i niezależna prasa węgierska i nie­
miecka. Niepodobna było nie zrozumieć, 
że jeżeli kwestyi polskiej wolno jest je­
szcze wystąpić na gruncie międzynarodo­
wym, to monarchia Habsburgów odegra 
w tém tylko bierną rolę, czynnemi zaś 
będą w tém Niemcy i Rosya. Przejąwszy 
się raz tém przekonaniem, zrozumiawszy 
raz, że Austrya ani może, ani chce wy­
ciągać ręki ku Warszawie i Poznaniowi, 
i że nakoniec ani rosyjska, ani pruska 
Polska nie są jéj potrzebne ani jeografl- 
cznie, ani strategicznie, ani też polity­
cznie, inteligentna część naszego społe­
czeństwa naturalnie musiała wejść na 
drogę porównań i ważyć, czyje panowa­
nie mniej jest groźne, mniej niebezpieczne 
dla narodowych interesów — rosyjskie, 
czy niemieckie.“

Na te słowa autor listu uśmiechnął 
się, co widząc jego interlokutor, zaczął 
mu tłumaczyć, że o tern myślano nie w 
znaczeniu wyboru „w tej nadziei, że nie­
bawem będziemy mieli sposobność wybie­
rania między Rosyą a Niemcami — bo 
rozumieliśmy to, że pray przyjaznych stó- 
sunkaeh dwóch pomienionych mocarstw o 
żadnych zmianach w status quo władania 
nami nie może nawet być mowy — lecz 
porównania nasuwały nam się same jako 
pytanie, w jakich warunkach zabezpiecze­
nie samodzielności narodowój mniśj będzie 
trudnóm, oraz czy takie lub inne zacho­
wanie się nasze względem państwa, wła­
dającego nami, może wpłynąć na to za­
bezpieczenie. Nie przeczę, że, zastana­
wiając się nad tóm i rozmawiając w za­
ufanych kółkach, nie pomijaliśmy ewen­
tualności starcia Rosyi z Niemcami.“ Tli 
znowu mówiącemu przerwał korespondent. 
W dalszym ciągu polski konserwatysta 
dowodzi, że kwestya starcia nie jest nie­
prawdopodobną, gdyż nióm zajmowano się 
nie mało i w Rosyi i w Niemczech na 
polu teoryi i w dziedzinie praktycznój, i 
że, rozważając szanse takićj wojny, prze­
widuje stanowczo, choćby nie zaraz, prze­
wagę Rosyi, którój nawet chwilowe nie­
powodzenia nie osłabią, i że dla tego 
nieprzyjazne zachowanie się Polaków 
względem Rosyi byłoby rzeczą nierozsą­
dną i interesom polskim przeciwną.

Zjazd w Krornieryżu.

Kromleryż, 25 sierpnia.
(b) Wczoraj odegrał się w Kromie- 

ryżu uiejako prolog zjazdu cesarzy. 0 go­
dzinie 3 po południu przy chwilowo wy­
pogodzonym niebie pociąg cesarski stanął 
na przystrojonym dworcu w Krornieryżu. 
Tam hrabia Taaffe, namiestnik lir.
S c h o e n b o r n, marszałek krajowy hr. 
Vetter, burmistrz B o j a k o w s k i, na­
czelnik okręgowy i kilku jenerałów ocze­
kiwali dostojnych gości. Pierwszy wy­
siadł cesarz i wyprowadził z wagonu ce­
sarzową Elżbietę, ubraną w czarną su­
knią, szary paletot i zamknięty francuski 
kapelusik aksamitny o czarnych wstąż­
kach. Cesarz był w białym mundurze 
marszałka z pióropuszem, arcyksiążę Ru­
dolf i arcyksiążę Karol Ludwik w mun­
durach jeneralskich. W salonie dworca 
córka burmistrza Bojakowskiego w imie­
niu panien kromieryskich wręczyła cesa­
rzowej bukiet. Następnie dostojni goście 
w dwukonnych karetach pojechali do pa­
łacu arcybiskupiego. Od dworca różne 
stowarzyszenia miejscowe tworzyły szpa­
ler, po za którym stał gęsty tłum cieka­
wych włościan z okolicznych wiosek. W 
środku drogi stały dwa potężne obeliski 
utworzone z produktów rolnictwa; na 
stopniach obelisków siedziały dziewczęta 
hanackie w malowniczych strojach (aksa­
mitne wyszywane złotem i srebrem sta­
niki i szerokie na sposób krynolin białe 
suknie), przędzące i trzymające w ręku 
wieńce lub snopki i t. d. Przed pałacem

trzy włościanki wręczyły cesaraowéj bu­
kiet. W przysionku pałacu przyjmował 
dostojnych gości gospodara domu Kardy­
nał-Arcybiskup hr. Fttrstenberg, o- 
toczony Arcybiskupem Pragi hr. Schoen- 
bornem, Biskupem Berna Bauerem i ka­
nonikami ołomunieckimi.

0 godzinie 4 mimo rzęsistego deszczu 
rozpoczął się pochód grup włościańskich. 
Cesara stanął przed pałacem, cesarzowa 
przypatrywała się pochodowi z okna. Na 
czele konno jechali włościanie z okolicy 
Kromieryża w szarych jakach, szerokich 
brunatnych spodniach i wysokich butach; 
grzywy koni były przeplatane różnobar­
wnemi wstęgami. Za niemi kroczył 
6konny wóz weselny, na którym siedziała 
juuońskiój tuszy młoda panna, otoczona 
drużkami i młodzieńcami. Dalej kłusem 
przejechali wieśniacy z lewego brzegu 
Morawy w błękitnych kamizelkach, sze­
rokich białych spodniach, kapelusze przy­
strojone różnobarwnemi wstęgami. Trwało 
to około godziny, zanim ostatnie grupy 
przejechały przed pałacem. Było około 
3000 uczestników pochodu i naliczono 
1200 koni przeważnie bardzo tęgich. Ce­
sara burmistrzowi i naczelnikowi okręgo­
wemu wyraził swe zadowolenie z pochodu 
i powrócił do pałacu.

0 godzin;.« piątój odbył się obiad 
dworski, w którym oprócz pary cesar- 
skiéj wzięli udział : arcyksiążęta Rudolf 
i Karól Ludwik, Kardynał Fttrstenberg, 
hr. Kalnoky, prezes gabinetu hr. Taaife, 
szef sekcyi Szoegyenyi, ambasador au­
stryacki u dworu rosyjskiego hr. Wolken- 
stein, Arcybiskup hr. Schoenborn, Biskup 
Bauer, namiestnik hr. Schoenborn, mar­
szałek krajowy hr. Vetter, naczelnik o- 
kręgowy Wesselskij, jenerałowie Stuben- 
raucli i Zamhauer, ołomuniecki Biskup- 
Sufragan hr. Belrupt, proboszcz katedral­
ny ks. hrabia Potting, proboszcz hr. Po­
tu 1 i. c k i i 4 kanoników, burmistrz Bo- 
jakowski, pułkownik Kupelwieser pułku 
Aleksandra z 7 oficerami, książę Hohen- 
lohe, baron Nopcsa, hofmistrz arcyksięcia 
Karola Ludwika br. Pejacewicz, adjutant 
arcyks. Rudolfa br. Kostic, jeneralny ad­
jutant cesarza baron Topp, w. mistrz ce­
remonii hr. Hunyady i mistrz ceremonii 
margrabia Pallavicini, jeneralny intendant 
teatrów ces. bar. Hofmann i lekarz przy­
boczny dr. Langi.

Wieczorem miasto zajaśniało świetną 
iluminacyą. Około godziny 9 dwa sto­
warzyszenia śpiewaków „Moravan“ cze­
skie, i „Concordia“ niemieckie odśpie­
wały z kolei kilka chórów. W pauzach 
kapela grała Potpourri z „Tannhausera.“ 
Gdy się skończyła serenada, cesarz we­
zwał do siebie dyrektorów dwóch stowa­
rzyszeń śpiewackich i podziękował im za 
produkcyą. Następuje para cesarska 
miała przejechać się po mieście, z powo­
du jednak słabości cesaraowéj i niepogo­
dy odstąpiono od tego zamysłu.

0 godzinie 9 wieczorem jeneralny in­
tendant teatrów, baron Hofmann, urzą­
dził wieczorek w obszernej sali strzele- 
ckiéj, na który zaprosił obecnych w Kro-

mieryżu reprezentantów prasy, artystów 
i dostojników. Przybyli na wieczorek 
także arcyksiążę Karol Ludwik, mini­
strowie Kalnoky i Taaffe, hr. Wolken- 
stein, namiestnik, hr. Pejacewicz i kilku 
jenerałów i szefów sekcyi.

Cesarzowi miał towarzyszyć jeneralny 
adjutant baron Mondel, uważany w ko­
łach wojskowych za wicecesaraa, ponie- 
waż ma wywierać w sprawach wojsko­
wych wpływ przeważny. W sprawach 
politycznych jenerał Mondel, pochodzący 
z Badenii, czy Wyrtembergii, jest gorli­
wym strounikiem sojuszu niemieckiego. 
Otóż jeneralny adjutant nagle wczoraj 
rano zachorował, tak, że zamiast niego 
towarzyszy cesarzowi jenerał Popp. Do­
myślają się, że jenerał Mondel zachoro­
wał umyślnie, aby nie brać udziału w 
zjeździe, który bądź jak bądź, uważanym 
będzie jako emancypacya dworu wiedeń­
skiego od wyłącznego sojuszu z Niem­
cami. Do ostatnićj chwili spodziewano 
się, że rząd pruski wyśle jakiego znako­
mitego reprezentanta do Kromieryża. 
Atoli to przypuszczenie zawiodło i tak 
w ostatniój chwili apartament, przezna­
czony dla delegata niemieckiego, oddano 
na użytek hr. Kaluokiemu.

Jeden z głównych punktów progra­
mu zabaw kromieryskich stanowiło polo­
wanie, które korespondent biura Wolffa 
tak opisuje: 0 1 godzinie w południe 
rozkazał cesarz Franciszek Józef dać 
trąbką hasło do rozpoczęcia. Strzelcy po­
jawili się natychmiast i stanęli przed le­
śnictwem, gdzio cesarze powitali cesarzo­
we. Podczas gdy w namiocie strzele­
ckim spożywano śniadanie, grały w po­
bliżu fanfary i słychać było dźwięki kwar­
tetu na waltorniach, które ogólne budziły 
podziwienie wśród biesiadników. Kwar­
tet ten był bardzo miłą niespodzianką dla 
cara i w. księcia Włodzimirza, którzy 
szczególniejsze mają upodobanie w tego 
rodzaju muzyce. Po śniadaniu oglądano 
zabitą zwierzynę, którój padło 41 sztuk. 
Zwierzynę zabitą przez cara Aleksandra 
i cesarza austryackiego, jako tóż przez 
cesarzewicza Rudolfa i w. księcia Wło­
dzimirza oznaczouo osobnemi wstęgami. 
Cesarzowe austryacka i rosyjska zbliżyły 
się do członków, biorącycli udział w kwar­
tecie i wynurzyły im swe zadowolenie z 
piękności wykonanych kawałków. Wła­
ścicielowi lasu, w którym odbyło się po­
lowanie, t. j. Kardynałowi Fttrstenber- 
gowi, dziękowali serdecznie car i w. ksią­
żę Włodzimirz. Wśród odgłosu fan faro w 
wrócili w końcu dostojni goście do zam­
ku, gdzie o godzinie pól do 7 rozpoczął 
się obiad. Rosyjscy goście mieli na pier­
siach dane im ordery austryackie i tak 
samo Austryacy zawiesili odznaki rosyj­
skie. W czasie obiadu nie wznoszono 
toastów. Cesarz austryacki trąci! tylko 
w kieliszki pary rosyjskiej a car w kie­
liszki cesarstwa austryackiego. Po obia­
dzie odbyło się t. zw. cercie. 0 godzi­
nie pół do 10 przybyli Austryacy na po- 
żognanie gości rosyjskich. Car rosyjski

nadal hr. Taaffemu order Aleksandra 
Newskiego pierwszéj klasy, pp. Orczy i 
Szoegyeuyi order orła białego pierwszéj 
klasy, namiestnikowi zaś Schoenbornowi 
order Anny pierwszéj klasy.

Wczoraj o godzinie 10 wieczorem nastąpił 
wyjazd gości rosyjskich. Pożegnanie miało 
miejsce na dworcu kolejow’ym. Goście 
rosyjscy pożegnali się na dworcu z 
austryackimi dostojnikami tak samo, jak 
cesarz Franciszek Józef, cesaraewicz, 
arcyksiążę Karól Ludwik z członkami 
orszaku rosyiskiego. Dwaj cesarze i ce- 
sarzewiez Rudolf przeszli wzdłuż kom­
panii honorowej, poezém car z swym 
orszakiem wszedł do wagonu. Cesarze 
ujęli się w ramiona i pocałowali się po 
trzy kroć bardzo serdecznie. Również 
serdecznie pożegnał się car Aleksander z 
cesaraewiczem Rudolfem i arcyksięciera 
Karolem Ludwikiem, jako i cesarz Fran­
ciszek Józef z wielkimi książętami. Ce- 
sarzewicz austryacki i arcyksiążę Karól 
Ludwik pocałowali się z wielkimi ksią­
żętami, damy rosyjskie żegnały Austrya- 
ków, przesyłając im ręką całusy i po­
dawały twarz do całowania. Car Ale­
ksander odezwał się do cesarza austryackie­
go, kiedy tenże opuścił wagon „à revoir“, 
na co monarcha austryacki odrzekł : 
„à revoir! j’éspere bientôt.“ Kiedy po­
ciąg ruszył, żegnali się jeszcze monai- 
chowie po wojskowemu. Car Aleksan­
der przyjmował prywatnie w środę po 
południu hr. Kalnokiego. Książę Ho- 
henlohe otrzymał wielki krzyż orderu 
św. Andrzeja w brylantach.

„Journal de St. Petersbourg“ poświę­
cił zjazdowi w Krornieryżu osobny arty­
kuł, który tak streszcza nam telegram 
biura Wolffa: „Napisaliśmy w dniu 16 
września r. z., że zjazd trójcesarski w 
Skierniewicach zwraca na siebie uwagę 
całego świata i że nie jest on w rzeczy 
saméj punktem wyjścia dla nowéj sytuacyi, 
jeno uświęceniem istniejącego już szczę­
śliwie stanu rzeczy i zupełnym dowodem, 
świadczącym o porozumieniu trzech mo­
carstw w wszystkich wielkich kwestyach 
jakiemi zajmuje się opinia publiczna. 
Zjazd w Skierniewicach nazwaliśmy przy- 
tém rękojmią powszechnego pokoju. Dwa 
dni później mogliśmy także zakonstato- 
wać, że nadeszłe z Skierniewic doniesie­
nia potwierdzają w zupełności nasze prze­
widywania, i że tak osobiste uczucia 
trzech monarchów, jako tćż zapatrywania 
ich ministrów zupełnie są z sobą zgodne; 
dodaliśmy zarazem, iż utrwali się w świe­
cie ogólne uczucie bezpieczeństwa, a do­
kona tego ten fakt, że obecne pokojowe 
porozumienie nie opiera się na abstrak­
cyjnych teoryacli, lub przypadkowych 
uczuciach, jeno na przekonaniu o prakty­
cznej zgodności zobopólnych interesów, 
która w końcu doprowadzić musi do trwa­
łego zjednoczenia. Rok, który upłynął 
od chwili, w której nasze kombinacye 
wypowiedzieliśmy, nie obalił naszych 
przewidywań ; mamy zatem wszelkie pra­
wo oddawać się téj nadziei, _ że i zjazd 
w Krornieryżu nie będzie mniej bogaty w
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Ledwie tedy rozbłysło na niebie, roz­
poczęła się walka artyleryi ; lecz tym 
razem pierwsze zagrały działa szwedzkie. 
Nieprzyjaciel nie myślał zrazu uczynić 
w murach wyłomu, by przezeń do sztur­
mu się rzucić ; chciał tylko przerazić, 
zasypać kulami kościół i klasztor, wznie­
cić pożary, podruzgotac działa, pobić 
ludzi, rozszerzyć trwogę.

Na mury klasztorne wyszła znów pro- 
cesya, bo nic tak nie ukrzepiało walczą­
cych, jak widok Przenajświętszego Sa­
kramentu i spokojnie z nim idących za­
konników. Działa klasztorne odpowia­
dały grzmotem na grzmot, błyskawicą na 
błyskawicę, ile mogły, ile ludziom sił i 
tchu w piersi starczyło. Ziemia też zda­
wała się trząść w posadach. Morze 
dymu rozciągnęło się nad klasztorem i 
kościołem.

Co za chwile, co za widoki dla ludzi 
(a wielu takich było w twierdzy), którzy 
nigdy w życiu nie patrzyli w krwawe 
oblicze wojny! Ow huk nieustający, bły­
skawice, dymy, wycia kul rozdzierają­
cych powietrze, straszliwy chychot gra­
natów, szczękanie pocisków o bruki, 
głuche uderzenia o ściany, dźwięk roz­
bijanych szyb, wybuchy pękających kul 
ognistych, świst skorup, chrobot i trza­
skanie dylowań, chaos, zniszczenie, piekło !

W czasie tego ani chwili spoczynku, 
ani oddechu dla wpół zduszonych dymem 
piersi, coraz nowe stada kul, a wśród 
zamieszania, głosy przerażające w różnych 
stronach twierdzy, kościoła i klasztoru :

— Pali się ! wody ! wody !
— Na dachy z bosakami !... Płacht 

więcej !
Na murach zaś okrzyki rozgrzanych 

walką żołnierzy :
— Wyżój działo! wyżej ! pomiędzy 

budynki !... ognia !
Około południa dzieło śmierci wzmo­

gło się jeszcze. Zdawać się mogło, że 
gdy dymy opadną, oczy szwedzkie ujrzą 
tylko stos kul i granatów na miejscu

klasztoru. Kurzawa wapienna ze ścian, 
bitych kulami, wzbijała się i, mięszając 
się z dymami, przesłaniała świat. Wy­
szli księża z relikwiami egzorcyzmować 
owe tumany, aby nie przeszkadzały 
obronie.

Huk dział stał się przerywany, ale 
tak gęsty, jak oddech zdyszanego smoka.

Nagle na wieży, świeżo odbudowanej 
po zeszłorocznym pożarze, ozwały się 
trąby wspaniałą harmonią pobożnój pieśni. 
Płynęła z góry ta pieśń i słychać ją 
było naokół, słychać wszędy, aż na ba- 
teryach szwedzkich. Do dźwięku trąb 
dołączyły się wkrótce głosy ludzkie, i 
wśród ryku, świstu, okrzyków, łoskotu, 
grzechotania muszkietów rozległy się 
słowa:

Bogarodzica, Dziewica,
Bogiem sławiona Marya!...

Tu wybuchło kilkanaście granatów; 
trzask dachówek i krokwi, a potćm krzyk : 
„wody!“ targnął słuchem, i... znów’ pieśń 
płynęła dalój spokojnie :

U Twego Syna, liospodyna
Spuści nam, ziści nam
Chlebny czas, zbożny czas,..

Kmicic, stojąc na murach przy dziale, 
naprzeciw wsi Częstochowy, w której 
były stanowiska Mullera i zkąd naj­
większy szedł ogień, odtrącił mniej wpra­
wnego puszkarza i sam pracować zaczął. 
A pracował tak dobrze, że wkrótce, 
chociaż to był listopad i dzień chłodny, 
zrzucił tołub lisi, zrzucił żupan, i w sa­
mych tylko szarawarach i koszuli po­
został.

Ludziom, nieobeznanym z wojną, rosło 
serce na widok tego żołnierza z krwi i 
kości, dla którego to wszystko, co się 
działo, ów ryk armat, stada kul, /zni­
szczenie, śmierć — zdawały się'być tak 
zwyczajnym żywiołem, jak ogień dla 
salamandry. Brew miał namarszczoną, 
ogień w oczach, rumieńce na policzkach 
i jakąś dziką radość w twarzy. Co 
chwila pochylał się na działo, cały za­
jęty mierzeniem, cały oddany walce, na 
nic niepamiętny ; celował, zniżał, podnosił, 
wreszcie krzyczał „ognia!“ a gdy Soroka 
przykładał lont, on biegł na zrąb, patrzył 
i od czasu do czasu wykrzykiwał:

— Pokotem! pokotem!
Orle jego oczy przenikały przez dy­

my, kurzawę; skoro między budynkami 
ujrzał gdzie zbitą masę kapeluszy lub

hełmów, wnet druzgotał ją i rozpraszał 
celnym pociskiem, jakby piorunem. Chwi­
lami wybuchał śmiechem, gdy większe 
niż zwykle sprawił zniszczenie. Kule 
przelatywały nad nim i obok — on nie 
spojrzał na żadną, nagle po strzale sko­
czył na zręb, wpił oczy w dal i za­
krzyknął :

— Działo rozbite! — tam teraz jeno 
trzy sztuki grają.

Do południa ani odetchnął. Pot zle­
wał mu czoło, koszula dymiła ; twarz miał 
oczernioną sadzą, a oczy świecące. Sam 
pan Piotr Czarniecki podziwiał celność 
jego strzałów i kilkakrotnie w przerwach 
rzekł mu:

— Waści wojna nie nowina! to i 
widać zaraz ! gdzieś się tak wyuczył?

0 godzinie trzeciej na bateryi swedz- 
kiéj zamilkło drugie działo, rozbite cel­
nym Kmicicowym strzałem. Resztę po­
zostałych ściągnięto w jakiś czas później 
z szańców. Widocznie Szwedzi uznali 
tę pozycyą za niemożliwą do utrzymania.

Kmicic odetchnął głęboko.
— Spocznij! — rzekł mu Czarniecki.
— Dobrze! jeść mi się chce — odpowie­

dział rycerz. -+- Soroka! daj, co masz 
pod ręką.

Stary wachłnistrz uwinął się w prędce. 
Przyniósł gorzałki w blaszance i ryby 
wçdzonéj. Pan Kmicic jeść począł 
chciwie, podnosząc od czasu do czasu 
oczy i patrząc ’na przelatujące nieopodal 
granaty, tak jakby patrzył na wrony.

A jednak leciało ich dosyć, nie od 
Częstochowy, ale właśnie z przeciwnej 
strony; mianowicie te wszystkie, które 
przenosiły klasztor i kościół.

— Lichych mają puszkarzów, za wy­
soko podnoszą działa — rzekł pan An­
drzej, nie ustając jeść — patrzcie, wszy­
stko przenosi i idzie na nas.

Słuchał tych słów miody mniszeczek, 
siedemnastoletnie pacholę, które ledwie 
do nowieyatu wstąpiło. Podawał on cią­
gle poprzednio kule do nabijania, i nie 
ustępował, chociaż każda żyłka trzęsła 
się w nim ze strachu, bo pierwszy raz 
wojnę oglądał. Kmicic imponował mu 
w niewypowiedziany sposób swym spoko­
jem i teraz, usłyszawszy jego słowa, 
przygarnął się mimowolnym ruchem ku 
niemu, jakby chcąc szukać opieki i schro­
nienia pod skrzydłami téj potęgi.

— Żali mogą nas dosięgnąć z tamtéj 
strony? — pytał.

— Czemu nie! — odpowiedział pan 
Andrzej. — A co, miły braciszku, tak-że 
się to boisz ?

— Panie! — odpowiedziało drżąc pa­
cholę — wyobrażałem sobie wojnę stra­
szną, alem nie myślał, żeby była tak 
straszna!

— Nie każda kula zabija, inaczejby 
już ludzi nie było na świecie, bo matki by 
nie nastarczyły rodzić !

— Najwięcój, panie, strach mi owych 
kul ognistych, owych granatów. Czemu 
to one rozpękają się z takim hukiem?... 
Matko Boża ratuj!... i tak okrutnie ludzi 
ranią ?

— Jak ci wytłómaczę, zyskasz na 
eksperyencyi ojczyku. Owóż kula to jest 
żelazna, a wewnątrz drążona, prochami 
naładowana. W jednem miejscu ma zaś 
dziurę dość małą, w której tuleja z pa­
pieru, albo czasem z drewna siedzi.

— Jezus Nazareński! tuleja siedzi.
— Tak jest! zaś w tulei kłak wy- 

siarkowany, który się przy wystrzale za­
pala. Owóż kula powinna upaść tuleją 
na ziemię, by ją sobie wbić do środka, 
wonczas ogień dochodzi do prochów i 
kulę rozrywa. Wiele wszelako kul pada 
nie na tuleję, ale i to nic nie szkodzi, 
bo przecie, jak ogień dojdzie, to wybuch 
nastąpi....

Nagle Kmicic wyciągnął rękę i począł 
mówić szybko :

— Patrz! patrz! oto! ot masz ekspe­
ryment !

— Jezus! Mary a! Józef! — krzy­
knął braciszek, na widok nadlatującego 
granatu.

Granat tymczasem spadł na majdan 
i warcząc, wichrząc, zaczął podskakiwać 
po bruku, wlokąc za sobą dymek błęki­
tny, przewrócił się raz i drugi/ przytoczył 
aż pod mur, na którym siedzieli, wpadł 
w kupę mokrego piasku, usypaną wysoko 
aż do blanków, i tracąc zupełnie siłę — 
pozostał bez ruchu.

Padł na szczęście tuleją do góry, lecz 
kłak nie zgasł, bo dym podniósł się na­
tychmiast.

— Na ziemię!... na twarze! — po­
częły wrzeszczeć przerażone głosy. — Na 
ziemię ! na ziemię !

Lecz Kmicic w tej samej chwili zsu­
nął się po kupie piasku, błyskawicznym 
ruchem dłoni chwycił za tuleję, szarpnął, 
wyrwał i wznosząc rękę z palącym się 
kłakiem, począł wołać:

— Wstawajcie ! Jakoby kto psu zęby 
wybrał ! ! Już on teraz i muchy nie 
zabije !

To rzekłszy, kopnął leżąey czerep. 
Obecni zdrętwieli, widząc ten nadludzkiej 
odwagi uczynek, i przez czas jakiś nikt 
słowa nie śmiał przemówić ; nakoniec 
Czarniecki zakrzyknął :

— Szalony człecze ! Toż gdyby pę­
kło, na prochby cię zmieniło !

A pan Andrzej rozśmiał się tak szcze­
rze, że aż błysnął zębami, jak wilk.

— Albo to nam prochów nie trzeba? 
Nabilibyście mną armatę i jeszczebym po 
śmierci napsuł Szwedów.

— Niechże cię kulą biją ! gdzie u 
ciebie bojaźń mieszka ?

Młody mniszek złożył ręce i poglądał 
z niemém uwielbieniem na Kmicica. Lecz 
widział jego czyn i ksiądz Kordecki, któ­
ry właśnie zbliżał się w tę stronę. Ten 
nadszedł, wziął pana Andrzeja obu rę­
kami za głowę, następnie położył na niéj 
znak krzyża.

— Tacy, jak ty, nie poddadzą Ja.snéj 
Góry ! — rzekł — aleć zakazuję żywot 
potrzebny narażać. Już strzały cichną i 
nieprzyjaciel schodzi z pola ; weźże tę 
kulę, wysyp z niéj proch i ponieś ją 
Najświętszej Pannie do kaplicy. Milszy 
Jéj będzie ten podarek, niźli te perły i 
jasne kamuszki, któreś Jéj podarował.

— Ojcze!... — odrzekł rozrzewniony 
Kmicic — co tam wielkiego!... jabym dla 
Najświętszej Panny... ot! słów w gębie 
nie staje!... jabym na męki, na śmierć!... 
jabym... nie/ wiem co był gotów uczynić, 
byle Jéj służyć....

I łzy błysły w oczach pana Andrzeja, 
a ksiądz Kordecki rzekł :

• — Chodźże) do Niéj i z temi łzami, 
póki nie obeschną. Łaska Jéj spłynie na 
ciebie, uspokoi cię, pocieszy, sławą i czcią 
przyozdobi.

To rzekłszy, wziął go pod ramię i po­
prowadził do kościoła, pan Czarniecki 
zaś spoglądał za nimi czas jakiś, wre­
szcie rzekł :

— Siła widziałem w życiu odważnych 
kawalerów, którzy za nic sobie pericula 
ważyli, ale ten Litwin, to chyba d....

Tu uderzył się w gębę dłonią pan 
Piotr, aby sprośnego imienia w świętem 
miejscu nie wymówić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



pomyślne rezultaty i że mocnićj jeszcze 
utrwalą się tak stosunki pryyjaźni pomię­
dzy panującymi, jako też polityczne sto­
sunki pomiędzy obu rządami. Nie mamy 
z pewnością potrzeby kładzenia na to 
przycisku, że nieobecność w Kromieryżu 
cesarza Wilhelma i księcia Bismarcka nie 
oznacza wcale oziębienia serdecznych sto­
sunków, jakie istnieją pomiędzy Niemcami 
a dwoma innemi mocarstwami/

Korespondencye Kuryera Pozo.
Wiedeń, 25 sierpnia.

(Prasa węgierska w obec zjazdu w Kromieryżu. —
W yeieezka Galicyan do Pesztu.)

(???) Prasa węgierska w obec 
zjazdu w Kromieryżu, jak r. z. w obec 
zjazdu w Skierniewicach, zajęła stanowi­
sko odporne. „Pester Lloyd“ w tój mie­
rze pisze: „Gdybyśmy mogli uwierzyć, że 
odpowieczne sprzęci wieństwo pomiędzy 
Rosyą a wszystkiemi zachowawczemi po­
tęgami Europy może być załagodzone, — 
najprostszy rozum stanu skłaniałby nas do 
popierania tój roboty pacyfikacyjućj, choćby 
największemi kosztami. Ale istniejące 
sprzeczności nie opierają się na woli mo­
narchów i mężów stanu rosyjskich. Ale­
ksander II bez wątpienia był pokojowego 
usposobienia, a jednak pod koniec swych 
rządów ntusiał iść temi sametni torami, 
co Mikołaj; chwalą wyborne zamiary pana 
Giersa, a jednak ani o linią nie oddalił 
się od słowiańskiej (raczój panmoskie- 
wskiój) polityki Gorczakowa. Polityka ta 
jest spuścizną, przechodzącą z jednego po­
kolenia na drugie. Jest ona starsza od 
dzisiejszój dynastyi rosyjskiój i trzeba nie 
znać natury polityki rosyjskiój, aby przy­
puścić, że którykolwiek rząd może się 
zatrzymać na tój drodze zaborczój.“ — 
„Lloyd" dalój podnosi, że jakkolwiek Ro- 
sya w tój chwili zdaje się być zajętą 
wyłącznie sprawami azyatyckiemi, to je­
dnak każdy sukces Rosyi w Azyi oddzia­
ływa na Europę a mianowicie na ten 
punkt, którego nigdy nie możemy oddać 
Rosyi (półwysep bałkański). Następnie 
„Lloyd“ wykazuje, że przystąpienie Rosyi 
do sojuszu austryacko-niemieckiego nie 
dodało temu sojuszowi żadnćj siły, ale 
znacznie polepszyło położenie Rosyi, która 
przed zjazdem w Skierniewicach była 
całkiem odosobnioną, odtąd zaś tak się 
wzmogła, że natychmiast mogła przystą­
pić do nowych zdobyczy w Azyi. W końcu 
„Lloyd“ twierdzi, że rząd rosyjski nie 
może Austryi niczego ofiarować, jak chyba 
tylko zrzeczenie się popierania żywiołów 
panslawistycznych — (recte panmoskie- 
wskicli), że jednak w obec tych żywiołów 
monarchia austryo-węgierska jest dosyć 
silną i nie potrzebuje, zresztą pewnie nie 
szczerych, obietnic mężów stanu rosyjskich.

W innym dzienniku węgierskim znany 
Franciszek Pulszky ogłasza artykuł o po­
bycie francuskich gości w Peszcie. Czy­
tamy tam: „My Węgrzy wiemy dobrze, 
że nie jesteśmy popularni w Niemczech. 
„Schulverein“ i nie jeden uczony są na­
szymi wrogami i podniecają wstręt, który 
się zaznaczył w insultach drezdeńskich i 
berlińskich. Interes nasz, który wyma­
gał utrzymania pokoju europejskiego, czy­
nił koniecznym obronny sojusz z Niemca­
mi, który jednak nie przeszkodził [księciu 
Bismarckowi i parlamentowi niemieckie­
mu, rozpocząć przeciwko nam wojnę celną. 
Wszystko to przyczyniło się do uwy­
datnienia sympatyi naszych dla Francyi 
i jej znakomitych reprezentantów. Ser­
deczne przyjęcie, jakiego u nas wszędzie 
doznali, było w części odpowiedzią na 
ciągłe zaczepki, jakie przeciwko nam wy­
mierza prasa niemiecka. Nasi francuzcy 
goście okazywali zresztą grzeczność, któ­
ra wszystkich czarowała“ itd. Rzeczy­
wiście odwiedziny literatów i artystów 
francuzkich w Peszcie mocno ożywiły 
istniejące wszędzie, ale uśpione od 10 lat 
sympatye dla Francyi, im wyraźnićj zaś 
polityka mocarstw wschodnich zwraca 
w tory metternichowskie, tóm więcój na­
rody uciśnione lub w jakibądź sposób 
zagrożone przez owę politykę wschodnią, 
jak właśnie Węgry, zmuszone spoglądać 
w stronę Francyi.

Co do zapowiedzianej wycieczki Ga­
licyan do Pesztu, to przżjdzie ona nie­
zawodnie do skutku, choć udział nie bę­
dzie tak licznym, jakby tego pragnąć na­
leżało. Jeżeli w niektórych innych pro- 
wincyach Austryi, mianowicie Czechach, 
objawia się zbyt wielka pochopność do 
agitacyi i ruchu wszelkiego rodzaju, to 
w Galicyi zaznacza się równie szkodliwa 
apatya. Z tern wszystkióm około 300 
gości z Galicyi zawita w pierwszych 
dniach września do stolicy węgierskiej. 
Tutejszy dziennik „W. Allgem. Ztg.“ do­
niósł temi dniami o środkach ostrożności, 
zarządzonych przez dyrektora policyi pe- 
szteńskiej, aby zapobiedz demoustracyom 
antirosyjskim, a „Neue Freie Presse“ w 
jadowitym artykule wstępnym oskarża 
dziś Polaków o brak taktu, że mimo lub 
obok zjazdu w Kromieryżu urządzają wy­
cieczkę do Pesztu. Ależ ta wycieczka 
była projektowana dawno, zanim się do­
wiedziano o projekcie zjazdu w Kromie- 
ryżu. Niemcom, Czechom, Chorwatom, 
oawet Francuzom wolno zwiedzać Peszt 
1 bratać się z Madziarami, tylko nam nie 
?a być wolno? Jużto hasło wydane w 
ta^r • 6 : ”hejże na Polaków“ wywołało 

k silne echo, że rzecz widoczna, iż 
ł czucie moralne i sumienie międzynaro- 

°we w ostatnich czasach mocno osłabło.

Ale „passi graviora“ i z tój próby 
wyjdziemy żywi.

ZIEMIE POLSKIE.
* Do „Nowój Reformy“ dono­

szą z Lubelskiego o nieustającem 
prześladowaniu Unitów. Dnia 14 b. m. 
odbyła się w Lublinie rewizya u pewne­
go szewca, zamieszkałego przy ulicy 
Swiętoduskićj — z powodu podejrzenia, 
iż działa w interesie Unii i w jej obro­
nie. Obecny był przy rewizji sam gu­
bernator lubelski, i oczywiście liczni żan­
darmi. Po bardzo ścisłój rewizji za- 
trzymauo podejrzanego pod strażą. De- 
nuncyacya przybyła z Warszawy. Szu­
kano głównie książek i druków. Skargi 
są ogólne na naczelnika powiatu w Za­
mościu. który stara się wszystkich w 
gorliwości prześcignąć, dopuszcza się sa­
mowoli, i dozwala władzom administra­
cyjnym wdzierać się samowoluie w ta­
kie sprawy i wydawać takie orzeczenia, 
które należą tylko do władz sądowych.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 26 sierpnia. Biskup 

chełmiński. Nieobecność sędziwego 
Biskupa chełmińskiego na zjeździe Bisku­
pów w Fuldzie, — podała „Koelnische 
Zeitung“ sposobność do napaści na 
tego księcia kościoła. Ks. Biskup cheł­
miński liczy obecnie lat 90 i dla słabości 
nie odprawia już od kilku lat mszy świę- 
tój, ani się tóż uie puszcza w drogę. Już 
przed rozpoczęciem walki knlturnój zastę­
powali go różni prałaci. Pierwszego z nich 
ks. prób, katedr, i officyała dr. Hassigo 
zaskoczyła śmierć w roku 1869 wmieście 
Hanau. Drugą rażą zastąpił go ks. kan. 
lic. Gramse, a trzeci raz ksiądz officyał 
Klingenberg. Ksiądz Biskup nigdy się 
w zdaniu nie różnił od zmarłych na wy­
gnaniu pasterzy. I jemu sprzedano sprzęty 
domowe, i jego osobę zaczepiano w roz­
prawach sejmowych, mimo to nie zeszedł 
nigdy z toru wskazanego przez Boga i 
własne sumienie. Skądżeby w sprawie 
wychowania kleru miał być innego zdania, 
niż inni pasterze? Zwierzchnicy dyecezyi 
wannijskiój, wrocławskićj, monasterskićj 
i kolońskićj mają swych teologów pod 
bokiem i na oczach. Teolodzy chełmińscy 
rozproszeni są wszędzie, w Westfalii i po 
uniwersytetach bawarskich. Jakaż może 
być nad nimi kontrola? Czyż to może 
być przyjemnem Biskupowi, jeźli widzi 
podległych sobie duchownych dopićro przy 
święceniu? Każdy z łatwością pojmie, 
jak trudno wtedy ocenić zdatności i kwa- 
lifikacyą kandydatów i obmyślić im sto­
sownie umieszczenie. Dyecezya chełmińska 
posiada seminaryum duchowne, a jój Bi­
skup nie byłby dobrym Biskupem, gdyby 
nie miał bacznego oka na wychowanie 
podwładnego sobie duchowieństwa. Dawał 
on od dziecka cesarzowi, co się należało 
cesarzowi; ale nie zapominał o tern, co 
się należało Bogu; a tu dotąd zaliczyć 
należy bogobojne i w myśl kościoła kie­
rowane wychowanie duchowne.

— W sprawie Liskego. Trybunał 
rzeszy odrzucił wniosek obrońcy Lieske- 
go o rewizyę wyroku zapadłego przed 
sądem przysięgłych. Powody odrzucenia 
były następujące: Pierwsze zażalenie, że 
kilku świadków ze Szwajcaryi nie słu­
chano osobiście i nie odebrano od nich 
przysięgi, jest nieuzasadnione ; albowiem 
nie podobna było się wywiedzieć o miej­
scu pobytu, jednego, drugiego napróżno 
wzywano, dwóch czyniło swe przybycie 
zawisłem od niepodobnych do przyjęcia 
warunków, jeden całkowicie się wzbra­
niał przybyć prócz tego było niepodo­
bieństwem użyć przymusu, gdyż mie­
szkali za granicą. W takich okoliczno­
ściach dozwolonóm było. odczytanie ze­
znań świadków szwajcarskich. Drugi po­
wód rewizyi przytoczony przeciw sądowi 
przysięgłych, że sędziom przysięgłym nie 
stawiono dość ściśle pytań, czy oskarżo­
ny jest wiunym, czy nie, jest równie bez­
zasadnym. Specyalizowanie pytania, czy 
obżałowany jest sprawcą, czy współwin­
nym czynu, nie jest potrzebnóm. Posta­
wiona kwestya winy zawiera w sobie 
wszystkie potrzebne znamiona i okoli­
czności, które należało uwzględnić. Try­
bunał rzeszy i w dawniejszych wy­
padkach uważał takie alternaty za do­
puszczalne.

Z Karlsruhe piszą w tej samój spra­
wie, że rząd rozdzielił wyznaczoną za 
schwytanie Lieskego nagrodę 10,000 ma­
rek w ten sposób, iż żandarm Gótz 
otrzymał 6000, dwaj wieśniacy z Hocken- 
heimu 1700 i 1300 marek, a resztę, to 
jest 1000 marek, rozdano innym, którzy 
się w mniejszój mierze do schwytania wi­
nowajcy przyczynili.

— Hrabiowie Herbert i Wilhelm 
Bismarck otrzymali od sułtana wielką 
wstęgę orderu Osmanie.

— J e n e r a ł - m a j o r B1 u m e, dy­
rektor departamentu ekonomii wojsko- 
wćj, mianowany został członkiem rady 
stanu.

— Cech malarski w Koszalinie 
powiadomiony został przed kilku dniami 
przez prezesa rejencyi, że tylko należą­
cym do cechu majstrom malarskim wolno 
jest przyjmować terminatorów. Wniosek 
w tym samym celu przez krawców ko­
szalińskich podany, otrzymał „tymczaso­
wo“ odmowna, odpowiedź. Przyznanie ma­
larzom tego przywileju polega na utrzy­
mywanej przez nich szkole fachowej.

— Propaganda socyalisty- 
c z n a. Piszą z Eupen (departament

akwizgrański) do „Koeln. Ztg.“: Dnia 
23 bm. po południu spostrzegł stojący na 
dworcu strażnik nadgraniczny mężczyznę 
przyzwoicie ubranego, który, idąc do Bel­
gii, spieszył z dość dużą paczką w ręku 
do miasta. Strażnik szedł w ślad za nim 
na pocztę, gdzie cudzoziemiec chciał od­
dać paczkę zaadresowaną do jakiegoś 
większego miasta niemieckiego. Na żą­
danie urzędnika nadgranicznego otworzo­
no paczkę i znaleziono w niéj kilka set 
egzemplarzj’ numeru lipcowego czasopi­
sma „Rebell, Organ der Anarchisten 
deutscher Sprache.“ Kolportera osadzo­
no natychmiast w więzieniu.

— W sprawie obsadzenia wysp 
Karolińskich otrzymała „Kr. Ztg.“ tele­
gram, że rząd francuski aż do dnia 26 
bm. nie otrzymał noty Hiszpanii, prote- 
stującój przeciw obsadzeniu wysp Karo­
lińskich przez rząd niemiecki.

— Cesarz przyjmować będzie nad­
zwyczajne poselstwo szacha perskiego w 
przyszły wtorek w pałacu królewskim w 
Berlinie.

— Przy are sz to w an ie, W pią­
tek dnia 21 b. m. przytrzymała krymi­
nalna policya w Frankfurcie n. M. o go­
dzinie 3 w Café-Casino, zwiedzaném tyl­
ko przez osoby z najwyższych sfer towa­
rzyskich, czterech panów i jedilę damę 
angielskiéj narodowości z powodu, że ich 
fizyonomie nadzwjmzaj były podobne do 
fotografii i rysopisów tych osób, które 
w dniu 22 czerwca r. b. dopuściły się 
kradzieży 200,000 m. w Hamburgu. Are­
sztowanych wypuszczono tego samego 
wieczora, skoro zarządzone poszukiwania 
wykazały najzupełniejszą ich niewinność. 
Wypadek ten wywołał między licznymi 
bawiącymi tam gośćmi zagranicznymi nad­
zwyczajne oburzenie przeciw organom wy­
konawczym policyjnym, które na funda­
mencie przypadkowego podobieństwa nie 
wahają się kompromitować osób, należą­
cych do najznakomitszych rodzin.

— Wiec robotnic odbył się zno­
wu w zeszły wtorek dnia 25 sierpnia. 
Referentka p. Cantius biada na los nie­
wiast, które, aby się utrzymać, same 
się muszą stać towarem. Nadewszystko 
chodzi o wywalczenie wyższych zapłat. 
Inna oratorka żąda, aby zamężne kobiety 
wcale nie pracowały, lecz poświęcały się 
wychowaniu dzieci. P. Biige piorunuje 
przeciw wielu krawcom, którzy albo nic 
nie płacą za robotę, albo takie ceny, że 
żal się Boże. Niektórzy nawet uczenni­
com za dłużną opłatę fantują zausznice, 
kapelusze i mantyle. Wiec trwał aż do 
północy. Z uchwał zapadła tjdko jedna, 
dotycząca założenia drugiego stowarzysze­
nia robotnic na północną część Berlina. 

AUSTRYA I WĘGRY.
* Rozdrażnienie i oburzenie 

przeciw Niemcom w Czechach przybiera 
coraz większe rozmiary. Wychodzący w 
Pradze „Abend-Blatt“ opowiada w na­
stępujący sposób wybryki zaszłejw Królo- 
dworze (Kóniginhof) przy sposobności 
otworzenia niemieckiéj sali gimnastycznej. 
Już na samym początku uroczystości za­
częły się zbierać w koło budynku liczne 
tłumy. Wszczęły się spory, w skutek 
których około 1500 ludzi usiłowało wtar­
gnąć do hotelu, w którym się znajduje 
sala gimnastyczna, ale żandarmi i poli­
cya skuteczny stawili opór tumultantom. 
Mimo wezwania, aby się rozeszły, tłumy 
przybierały coraz groźniejszą postawę, a 
starosta okręgowy nie widział innéj rady, 
jak tylko zamknięcie uroczystości około 
godziny 11 w nocy. Zebrane tłumy przy- 
rzekły, że odjeżdżających gimnastyków 
napastować nie będą; mimo to zatrzyma­
no trzy powozy, sponiewierano jadących 
w nich członków towarzystwa i kamie­
niem raniono ciężko jednego z żandarmów 
i jakiegoś woźnicę. Śledztwo już wyto­
czono.

— Bezrobocie. Według świeżo 
nadeszłego telegramu zawiesiło w Pradze 
pracę 600 tkaczy. Nie dozwolono im 
zwołać zebrania. Policya podjęła się po­
średnictwa pomiędzy pracodawcami a 
robotnikami.

ROSYA.
* Byle zohydzać Polaków. 

Gazeta „Nowoje Wremja“ lubi sensacyjne 
artykuły, ale do sensacyjnych artykułów 
trzeba materyału, z którego coś prawdo­
podobnego wysnuć było można. Takiego 
materyału widać zabrakło, ale że „kto chce 
psa uderzyć, kij znajdzie“ a „Nowoje 
Wremja“ z założonemi rękami żyć nie 
lubi, więc wynalazło sobie materyał w oso­
bach pp. Selichowicza, znanego z rewe- 
lacyi o Olivierze Pain’ie i Manowicza. 
Ustępujemy słowa petersburgskiéj gazecie, 
która tak pisze: „Według telegramu otrzy­
manego w Petersburgu, tego pana zowią 
Manowiczem, ale według informacyi pa­
ryskiej gazety „Matin, nazwisko jego jest 
Kanowicz i jest on lub podaje się za 
księdza katolickiego. Selichowicz, Mano- 
wicz, Kanowicz — wszystko to polskie (?) 
nazwiska. W dwóch (?) ostatnich dźwięczy 
zresztą obok tego coś sfałszowanego i to 
sfałszowanego we Francyi. Według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, osobistości no­
szące te nazwiska, należą do licznej ka- 
tegoryi tych polskich awanturników, któ­
rzy kręcą się po Bożym świecie, starając 
się złapać grosz jaki przez odegrywanie 
politycznej roli, choćby w niebardzo przy­
zwoitych warunkach.“ „Now. Wremja“ 
napisało to zapewne w tym celu, abymódz 
sobie powiedzieć: „Nulla dies sine linea.“

— Z Petersburga donoszą dzien­
nikom zagranicznym, iż stan ministra

spraw wewnętrznych, hr. Tołstoja, nie 
daje nadziei zupełnego wyzdrowienia. — 
Lekarze zakazali ministrowi wszelkiej 
pracy umysłowćj, to też powątpiewają, 
czy hr. Tołstoj będzie mógł powrócić w 
jesieni do Petersburga i objąć ponownie 
urzędowanie.

ANGLIA.
* Olbrzymi mityng odbył się 

w niedzielę po południu w Hydeparku 
celem poparcia rządu i wezwania go do 
energicznego przeprowadzenia ustawy, 
domagającej się obrony dziewcząt prze­
ciw przymuszaniu lub uwodzeniu do nie­
moralnego życia. Liczba uczestników7 
tego wieca, urządzonego przez naczelnego 
redaktora „Pall Mail Gazette“, wynosiła 
30,000; widzów, przypatrujących się temu 
widowisku, zebrało się około 50,000. — 
Czynny udział wzięły różne cechy, sto­
warzyszenia, bractwa kościelne, „armie 
zbawienia“, deputacye z różnych miast 
prowincjonalnych. Stowarzyszenie mło­
dych dziewcząt z zakładu wyrabiającego 
odzież dla armii wystąpiło w komplecie, 
a każda z dziewczyn miała w ręku kwiat 
biały. Przemawiano z 11 mównic. Mię­
dzy obecnymi znajdowało się wiele osób 
wybitnych, księży, pań itd. Mówcy ze 
stowarzyszenia socyalistów londyńskich 
zwalali winę za prostytucyą na zbyt 
niską zapłatę robotników. Przyjęto w 
końcu kilka rezolucyi, wyrażających naj­
przód oburzenie z powodu tego, co za- 
zaszło, i wzywających rząd do energiczne­
go działania, a publiczność do popierania 
rządu. Piękna pogoda sprzyjała tój de- 
monstracyi.

BELGIA.
* Strasznój zbrodni dopuścili 

się znów „niegodziwi“ ultramontanie bel­
gijscy w Philippeville, „prowokując“ nie­
cnie liberałów!

Katolicy obchodzili spokojnie dnia 
28 bm. jakąś uroczystość. Podczas po­
chodu n a p a d 1 i na nich liberałowie, aby 
pochodowi przeszkodzić. Katolicy byli 
tak „bezczelni“, że się nie pozwolili 
rozpędzić — lecz stawili opór — a 
żandarmerya zamiast aresztować „opor­
nych“ katolików, okazała się tak „stron­
niczą,“ że mimo protestacyi liberalne­
go burmistrza, wzięła katolików w 
obronę a napastników rozpędziła.

Czyż to nie dowód, że katolicy „pro­
wokują“ liberałów, aby następnie sie­
pacze ultramontańskiego rządu mogli 
ich poniewierać !... Okropność !

HOLLANDYA.
* Agitacya s o cy a 1 i s t y c z n a 

czyni od niejakiego czasu w Hollandyi 
nadzwyczajne postępy i przybiera mia­
nowicie we wszystkich większych mia­
stach coraz groźniejsze, rozmiary. Pro­
wincjonalne stowarzyszenie robotników 
w Groeningen podało niedawno do dru- 
giśj Izby petycyą, w której żąda, „aby7 
dzieciom robotników, odznaczającym się 
większą zdatnością wolno było zwiedzać 
szkoły średnie i wyższe, i to w taki 
sposób, iż nie tylko będą wolne od opła­
ty szkólnój, ale i pobierać będą od 
rządu ubiór, utrzymanie i wszystko to, 
co jest do nauki potrzebnem.“ W Am­
sterdamie przyszło już do kilku manife- 
stacyi socyalistycznych i oporu przeciw 
policyi. Skutkiem tego było, że bur­
mistrz rozkazał poprzybijać plakaty, wzy­
wające do spokojności.

KLronllła
miejscowa, prowincjonalna i zairaima.

Poznań, czwartek 27 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał wła­

ścicielowi dóbr rycerskich K ad 1 er o w i w 
Jagle w powiecie strzelińskim, order orła czer­
wonego czwartój klasy.

* Na wydalanych. Julian Grabski 3 m. 
Stefan Łącki z Lipnicy 30 marek. Familie 
N. N. z Nowego Kramska 2,50 marek. Ks. 
B. Echaust z Źerhik 4,50 marek. Ks. K. 
Szołdrski 20 marek. — Razem 60 marek.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
24,50 marek. Ks. B. Echaust z Żernik 4,50 
marek. — Razem 29 marek.

* Na weteranów polskich z roku 1831 
przebywających w Anglii. Z przeniesienia 
98,70 marek. Hr. Cecylia Dzialyńska 20 m. 
Razem 118,70 marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
724,09 marek. Z parafii Boruszyna 5 marek. 
Razem 729,09 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 695,93 marek. Z pa­
rafii Boruszyna 4,80 marek. — Razem 700,73 
marek.

* Dla niedostatek cierpiącej rodziny. Ze­
brane u nas 3 marki, wręczyliśmy komu 
należy.

* Drugi koncert kapeli miejscowój pod dy- 
rekcyą p. Dembińskiego, odbędzie się dziś po 
południu o godzinie 4^2 w ogrodzie p. Try- 
polskiego. — Nie wątpimy, że publiczność li­
cznie się zbierze.

* Zwracając uwagę na zamieszczony w 
dziale inseratowym „Kuryera“ anons fabryki 
Cegielskiego, i wyrażamy nadzieję, że udział 
obywateli podczas próby kartoflarek w Zło­
tnikach będzie liczny, a nadzieję tę opieramy 
na tem, że, jak nam zaręczono, nowe ma­
chiny te nie małe oddadzą korzyści rolnikom.

* Izba handlowa odbędzie dziś o godzinie 
4 po południu posiedzenie, na którćm toczyć 
się będą rozprawy o święceniu niedzieli.

* Walne zebranie kasy pogrzebowej nau­

czycieli W. Ks. Poznańskiego odbędzie się 6 
października r. b. Na porządku dziennym 
jest między innemi dysknsya nad nowemi usta­
wami, ponieważ dotychczasowe zmiany nie we 
wszystkich punktach zyskały potwierdzenie mi­
nisterstwa.

* „Sedanfest“ będzie w bieżącym roku 
święcony nie tylko w szkołach publicznych; 
i w prywatnych pensyach tutejszych na­
kazano go obchodzić. Śpiewy, deklamacje, 
mowy o bohaterskich walkach z Francuza­
mi, stanowić będą treść tej uroczystości.

* Sprostowanie. Ksiądz Kruszka posiał 
swe podanie o pozwolenie odbycia kuracyi w 
Szczawnicy wprost do Namiestnictwa lwow­
skiego, a to przez konsnla dało odpowiedź, 
którą mn landratura wolsztyńska wręczyła.

* Chodzież. Jednę z posad w dwnklaso- 
wćj szkole katolickićj w Morzewie, na­
dano od 1 października definitywnie 
nauczycielowi Kemnitzowi z Wąwelua, prote­
stantowi i Niemcowi.

* Bydgoszcz. W Wielkićj Nowćjwsi za­
padła się w zeszły poniedziałek stodoła tam­
tejszego karczmarza i przywaliła znajdującą 
się w nićj 64-letnią wdowę Stenclową. Przy­
wołany lekarz skonstatować mógł tylko śmierć 
nieboszczki. Właścicielowi podobno już kilka­
krotnie zwracano uwagę na grożące niebezpie­
czeństwo. W dniu nieszczęścia przywołał on 
wreszcie mularza, lecz zanim tenże pracę roz­
począł, nastąpiła katastrofa.

* Starogard. Po długich korowodach 
przyznała nareszcie władza świecka, że na ze­
braniach katolickiego Towarzystwa Czeladzi 
Rzemieślniczych w Starogardzie mogą się to­
czyć rozprawy tćż w polskim języku. Widać 
z tego, że domaganie się swego prawa nieraz 
uwieńcza się pomyślnym skutkiem.

* Stumarkowe bilety banku rzeszy z r. 
1874 przepadają z dniem 15 września.

* Julian Klaczko, jest niebezpiecznie cho­
ry. Znakomity autor „Wieczorów florenckich“ 
znajduje się obecnie w zakładzie hydropatycz- 
nym pod Wiedniem, dokąd wyjechał ze Szwaj­
caryi Włodzimirz Spasowiez, który obecnie już 
się znajduje przy łożu swego schorzałego przy­
jaciela.

* Cholera. W Marsylii zmarło wczoraj 
27 osób na cholerę.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 28go 
sierpnia św. Augustyna B.

Wschód słońca o godz. 5 minut 4. Za­
chód o godzinie 6 minut 57.

TELEGRAMY.
Bruksela,1 26 sierpnia. Wedle 

„Indépendance belge“ wystąpi z gabinetu 
minister rolnictwa, Demoreau, i zamiano­
wany zostanie przedstawicielem Belgii 
przy Watykanie.

Kopenhaga, 26 sierpnia. Przybył 
tu dziś przed południem król grecki ; na 
dworcu powitał go królewicz.

Carogród, 26 sierpnia. Sułtan u- 
dzieli dziś lub jutro posłuchania Drum- 
mondowi Wolffowi.

Wiedeń, 27 sierpnia. Wedle „Pol. 
Corr.“ nie wzięli udziału w polowaniu w 
Kromieryżu hr. Kalnoky i p. Giers ; w 
czasie polowania odbyli dwaj ci ministro­
wie dłuższą kouferencyą. Car rosyjski 
przesiał Kardynałowi Fiirstenbergowi 
swój portret.

Aleksandrya, 26 sierpnia. Woj­
ska, które w poniedziałek wsiadły na o- 
kręt i których odłynięcie zawieszono, od­
płynęły dziś do Anglii, odpowiednio do pó- 
źniój nadeszłego rozkazu.

Wiedeń, 27 sierpnia. Przybył tu 
dziś książę Aleksander bułgarski ; jutro 
wyjeżdża on na manewra wojskowe do 
Pilzua.

Wiedeń, 27 sierpnia. Sprawo­
zdawcy (żydowsko-liberalnego) dziennika 
„Neue freie Presse“ oświadczył p. Giers, 
że zjazd w Kromieryżu jest tylko wy­
pływającą z natury rzeczy koniecznością 
i oddaniem wizyty za Skierniewice. Na­
stępstwem tego zjazdu będzie utwier­
dzenie stosunków obu mocarstw. Przed­
miotem narad są tylko sprawy ogól­
ne — pomiędzy Rosyą a Austryą uie 
masz żadnćj sprawy szczegółowej, która- 
by mogła się stać przedmiotem obrad. 
Sprawa pokoju z Anglią skończy się 
z pewnością dobrze. Wzmocnienie polity­
cznych stosunków odbywa się na pod­
stawie niemiecko-austryackiego sojuszu 
cesarskiego.

Telegram giełdowy.
Berlin, 27 sierpnia 1885. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody. | Kapitały.

Pszenica spok.
wrześ.-pażdz. 154,--
pażdz. listop. 156,25

Zyto stałej
wrześ.-pażdz. 137,—
paźdz.-listop. 139.—
kwiec.-mai 146,50

Olej rzep. potw.
wrześ.paździer. 45,-
kwiec.-mąi. 48,30

Okowita słabo
w miejscu 42,80
sierpień-wrześ. 42,-
wrześ.-pażdz. 42,-
paźdz.-listop. 42 —
kwiec.-maj 43,30

Owies
’>

wrześ.-pażdz. 127-
Wyp.-żyta wsp. 50

Wyp.-oko. kw. 00,000 
f -jlSzczecin, 27 sierp

Berlin, 26 sierpnia 1885.
Galie, akc. k. 98,6b
Pr. consol. 4% 103,90
Pozn. listy z. 101,80
Pozn. listy rent. 101,50
Austr. banknoty 163,80 
Austr. renta złota 89,—
Austr. losy 1860 117,50 
Włochy 95.60
Rumuny 104.80
Ros. banknoty 203,75 
Ros.-ang. pożyczk. 95.10 
Pol. 5% listy zast. 62,25 
Pol. lik. 1. zast. 56,75
Kredyty 476,—
Kolej państwowa 482,— 
Lombardy 219,—
Usposoh. spok.

Pszenica słabo 
wrześ.-pażdz. 153.50

kwiec.-maj.
Żyto słabo

156-

WTześ.-paźdz. 134,50

kwiec.-maj.
Rzepik 
w miejscu

Olej rzep, słabo

142 50

1885. (Kursa końc.)
w miejscu 
wrzesień 45,50
wrześ.-pażdz. 45.20

Okowita słabo
w miejscu 41,20

sierpień-wrześ. 41 —
wrześ.-pażdz. 40.90

list.-grudz. 41,10
Petroleum
w miejscu 7,85



GOSPODABSTWO HANDEL I PRZEMYŚL

Dowozy zboża przez granicę Królestwa Pol­
skiego, według wiadomości z Królewca, wzmogły 
się w miesiącu sierpniu znacznie. Kilka firm z Ki­
jowa założyło w Królewcu własne kantory, aby 
zaoszczędzić uależytości komisowe i inne wydatki 
przy eksporcie zboża z kraju.

wiedziana 41.90 mrk., sierpień 41. 0 m.. wrzesień 
41,90 m.. październik 41,40—50 nr*.. listopad-gro- 
dzień 40.50 mk.. kwiecień-maj — m.. w miejsca 
bez beczki 42.— mrk.

W.) Pazoafi, 26 sierpnia. < — (S pr a w o z d a- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: bez in.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 

• '• • na 8ierpień — Bc-- sierpień-wrze­
sień 128,— pic., wrzesień-pażdzieniik 129 — płac 
październik-llstopad 131,— płc.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

htr. sierpień 42,10-42 pł., wrzesień 41,90 pł„ pa 
zdziernik 41,70 płac., listopad-grudzień 40,70 piać., 
styi-zeń 40,90 piać., luty 41,20 płac., kwiecień-maj 
41,80 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.— pi. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000%

iTalles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo-

Bydgoszcz, 26 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 kig.)

Pszenica słabo, piękna 152—154 mk.. śre­
dnie gatunki 146—149 m., wilgotna 140—145 ni.,
poślednia —.—.

Zytoniezm., najilelik. 124—125 mrk., wilgo­
tne poślednie 120—123 mrk.

Jęczmień delikat.-ciężki 126—130 mrk.. na 
paszę — mrk., pośledni 115—125 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 41.75 w. 
Rzepik zimowy 195,00—205,00.

Olśj rzepiowy słabo, wypowiedz. — centn, 
w miejscu —,— żądano, sierpień 47,— żąd., sier­
pień-wrzesień 46.50 żądano, wrzesień-październik 
46,— żąd., październik-łistopad 46.50 żądano.

Okowita stalćj, wypowiedziano —,— litr, 
w miejscu —.— płacono, sierpień 42,40 płacono, 
sierpień-wrzesień 42,20 płacono. wTzcsień-paździer- 
nik 41,80 płacono, październik-łistopad 41,10 plac., 
listopad-grudzień 41,- • płacono, grudzień-styczeń 
—,— płac., kwiecień-maj 41,80 żąd.

Cena wypowiedziana na 27 sierpnia: żyto 
131.— mrk., pszenica 153,— mrk.. owies 122,— 
mrk.. rzep —,— m., olój rzepiowy 47,—, okowita 
42.40 m.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 122 żąd., sierpień-wrzesień 122 żąd.. 
wrz esień-pażdziemik 122 żąd.

Rzep zimowy 20,40—19,00—17,00.
Rzepik zimowy 19,90—18,50—17,10.
Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 

9.10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze 
sień-pażdziernik płac, do — mrk.

Łubin bez pop., za 100 kilogr. żółty 7.50—8 
do 9.00 mrk., niebieski 7,20—8,00—8,50 mrk.

Wrocław, 26 sierpnia 1885.
Żyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedziano

----- cent., Cena wypowiedziano —. sierpień 131,—
pł., sierpień-wrzesień 131,— pł., wrzesień-paździer- 
nik 132,— plac., pażdzieriuk-listopad 134,50 plac., 
listopad-grudzień 136,50 żąd., kwiecień-maj 1886 
142,— pic., maj-czerwiec —,— płacono.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 153,— żąd.

Ceny targowe z dnia 26 sierpnia 1885.

Pos tauowienia

miejskiéj

depntacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- : naj- 
wyż. niż­
si K. 51 F.

średni lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. i niż. 
M F. M F.

uaj- 
wyż. 
M F.

uaj- 
niż. 

M |K.
Pszenica biali siara 1620 15 90 14190 14 70 14h'.0 14 3O

w „ nowa 1560 15 10 14 30 14 10 13 80:13 30
, Lita siara 15180 15 60 14,60 14 40 141204400
n n DOWa 15Í30Í14 80 14 80 13 60 13 2042 90

Żyto 13 90 13 00 13 30 1300 12 80 12 40
J ęczmień 141-13:50 12 40 12 20 11804180
Owies stary 14 00 13 70 13 40 1310 12:90 12,50

n nowy 13101270 1240 1240 1190 11 60
Groch 171-116 — 15 50 14150 13 50112 50

Berlin, 26 sierpnia, (sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszenica za 1ÓOO kilogT. w miejscu żąd. 150 
do 172 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, sierpień-wrzesh ń płacono —,—, żąd. —, 
na wrzesień-październik płacono 154.00—153,75, 
na październik-łistopad płacono 155,75—156,00, 
na listopad-grudzień pic. 158,00 — 157,75, na kwie­
cień-maj plac. 166,00—166,25. Wypowiedziano — 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 134—140 
według jakości; na miesiąc bieżący pic. 136.75 do 
136.50, sierpień-wrzesień 136,75—136,50, wrzesień- 
październik piać. 136,75—136,50, na październik- 
łistopad płacono 139—138,75, żąd.----- , na listo­
pad-grudzień płacono 141,00—141,25, na kwiecień-
maj płacono 146,25—146,00. Wypowiedziano-----
centn. Cena wypowiedziana —.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 114 
do 170 pi. według jakości.

Kukurudza w miejscu płac. 115—119 we­

dług jakości, na wrzesień-październik 112,—, na 
październik-łistopad 113,—, na listopad-grudzień 
114.60, na kwiecień-maj 113,—. Wypowiedziano 
----- cent.

Rzep zimowy za 100 kilo —,—.
Rzepik zimowy za 100 kilo —,—.
Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 127 do 

162 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, żąd. —, na sierpień-wrzesień płac. —.—, 
wrzesień-październik 127,50—127,25, na paździer- 
nik-llstopad płacono 128.50, na listopad-grudzień 
żąd. 130,00, na kwiecień-maj piać. 134—133.25. 
Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiedziana 
—,— mrk.

Olćj rzepakowy. Za 100kilogr. wmiejsen 
bez beczki piać. 44.7 mrk., w miejscu z beczką 
—,— mk., na miesiąc bieżący płacono —,—, na 
wrzesień —,—, na wrzesień-październik płacono 
45,0—45,1, pażdziemik-listop. 45.5—45,6, listopad- 
grudzień piać. 46,0—46,1, kwiecień-maj plac. 48,3, 
na maj-czerwiec płc. 48,6. żąd. —. Wypowiedziano 
— cent. Cena wypowiedziana —mrk.

Okowita. Za 100 litrów ii 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
43,1—43,0. w miejscu z beczką —.— mrk., na 
miesiąc bieżący pic. 42.3—42,4 —42.1, na sierpień- 
wrzesień 42,3—42 4—42,1, na wrzesień-październik 
plac. 42,3—42,4—42,1, na paździeruik-listopad pic. 
42,3 —42,1, na listopad-grudzień płacono 42,1 
do 42,3, na kwiecień-maj piać. 43,4—43,6. Wypo­
wiedziano 20,000 litrów. Cena wypowiedzana 42,2.

Do katolików ślązkich!
Unia 6, 7, 8 i U września rb. odbędzie się

Grliwieaolk

IX walne zebranie katolików ślązkich.

W niedzielę dnia « września ogodz. 7% wieczorem: Powitanie, 
następnie pierwsze tajne walne zebranie

POniJi<,.Zlof/e‘l 7 w"eśnla o godz. 8 rano: Msza św. z asystą. 
O godz 9%: Sekcya dla szkoły i formalności.
1 o południu o godz. 3: Sekcya dla prasy i spraw socjalnych.

Wa «¿nawilż i i L ^1PJW8Z(i publiczne walne zebranie.
, 8 września o godz. 8 rano: Requiem za zmar-

łych członków dawniejszych walnych zebrań 
O godz. 9%: Sekcya dla szkół i formalności.
? godz. 11; Sekcya dla prasy i spraw socyalnych.

Po południu o godz. l’/a: Zebranie dla pań.
" " • 4: Drugie tajne walne zebranie.

W irAS« aL. .. " b 'a: IJrufPe publiczne walne zebranie.
0 «*■«* Mm *•- ■ “f“ * 

O godz. 10: Publiczne walne zebranie uczestników Polaków.
scowe^uty ^ac uczestnicy Niemcy miejscowe i zamiej-

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
otrzymała na skład główny i poleca:

Welelirad czyli album średnie, zuwiebijąbe 15 fotogr. obrazów
przedstawiających: Widok Welehradu od zachodu — głó­
wne wejście — ambona — wnętrze kościoła ku wejściu — 
stale — posągi śś. Cyryla i Metodego we Weleliradzie — 
rzeźby u wielkiego ołtarza — wielki ołtarz — widok wnę­
trza — procesya wstępująca do kościoła — relikwie św. 
Cyryla — wnętrze kaplicy św. Cyryla — kaplica św. 
Cyryla — widok Welehradu od wschodu — w drodze do 
Welehradu. Cena 1 mrk.

— Album w małym formacie 60 fen.
Obrazy kolorowe śś. Cyryla i Metodego wysokości

35 ctm.. szerokości 26 etni. w cenie 1 mrk. za egz. 
Obrazki matę tychże świętych koronkowe z modlitwą w 5

językach 35 fen., bez koronki 15 fen.
Medale pamiątkowe jubileuszu św. Metodyjskiego wielkości

5-cio markówki srebrnej, wyobrażające z jednej strony śś. 
Apostołów Słowiańskich, z drugiej strony kaplicę św. Cy­
ryla we Wolehradzie. Cena za medal miedziany 1,50 m., 
z srebra Britania 1.20 m.

Prócz tego poleca wydane nakładem Wydawnictwa Tow. Jez. dzieła:
Wyprawy misyjne do krajów Zainbezy w polu-

Bogiem a prawdą,
powieść z ostatnich czasów, 
wydanie drugie przejrzane 
i poprawione przez autora, 
(8° 226 str.) jest nabycia za 
1 złr. 50 cent., pocztą optatnie 
(należytośe za przekazem) 1 
ztr. 65 cent, w Admlnlstrn- 
cyl „Czasu“ w Krako­
wie i we wszystkich księ­
garniach. Główny skład w 
księgarni Gebethnera 1 
Spółki w Krakowie.

(439)

Proba kartoilarek,

W poniedziałek i wtorek odbędzie się od godz. 4-tej

KONCERT
który podczas walnych zebrań będzie pauzował.

We Wtorek za zakończenie publicznego walnego zebrania:
uroczyste oświetlenie ogrodu i spalenie sztucznych ogni.

orrodnlitr^leefcio»-«br«,a ’ po,8ledzen,a odbędf* sl« w ]okach 
•kronn strzeleckiego (Sobą); koncerty tamże w ogrodzie, 
dzenia a■ V Karty (Vollkarten) uprawniające do zwie-
unrewnkiftcetdóCnfl)(:8»edZen ’ ¿,bud."'óch koncertów po 2 mrk. 2) Karty 
3? Karrt W zfibramach * koncercie jednego dnia po 1 m ,

v a ,n 8 k i e, uprawniające do zwiedzenia zebrania pań i obu-
Xnia rtX H.P° 50 fen' ,4) Karty d,a uczestników polskiego
w binrze fw LD’i!Z-<>Zi7;n) p,° 5? Wgzelkick biletów nabyć można
Józefa Edlera kim^'i 'ik° ! P°Przednio « 1’anów: kupca
owzeia galera, kupca J. WolITa i w kawiarni Junga
...»k?rt,w3" "Cit. wiSir"“““t“1-

przy kasie.by pOsiadaiiłce k#rty płacą na koncert 25 fen. wstępu

iako i nrze^mu C° d°i 111 ’.e ® z,k a ń udziela biuro (w ogrodzie strzeleckim) 
jako x przewodniczący komisyi kwaterunkowej p. Dr. K e m p a.
rece ' * Sek,Cyl ”pras?a si« Podać najpóźniej do 3 września na
ręce przewodniczącego ks. Buchali.
racyi akademickich. Zebraniem katolików odbędą się komersa korpo-

Gliwice, dnia 24 sierpnia 1885.
Komitet przygotowawczy IX walnego zebrania 

u- „ . „ „ Lal o! i k ów ślązkich.
kuDiecnCFen^lJral,r'^’ ““‘n ciea)elski- Schwartz, rzecznik. Edler, 

rektor kYZ' Dr Ken,i’a- Kraus, kupiec. Mutliwill,
-kt ir chóru. Myśliwiec, starszy kościelny. Wallstein, kapitalista.

W drukarni Kuryera Pozn.
nabyć można

ł*.s. ar. Mantecki. Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Julianny Dzia- 
łowskićj powiedziana dnia 15 iipca 1885 w Wielkolące. 1 mrk. 
Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Józefa Lipskiego. 50 fen. 
łachan40PfenedZlane pi7micyach ks. Sikorskiego w Szamotu-

— SS. Cyryl i Metody. 10 fen.
— Gorzałka. Bratnie słowo do ludu polskiego. 20 fen.

"¡Z*,, a dozorów szkólnych, przyjaciół szkoły, obejmujący instru-
keye dla dozorow szkólnych, wydane przez król, rejeneye obwodu 
poznańskiego i bydgoskiego. 1 mrk.

Stefan z Opatówka. Jan Kochanowski z Czarnolesia, na pięknym 
welinowym papierze 30 fen. * J
Zaleski T. J. Kilka uwag nad dziełem ks. prałata Liko- 
wskiego: Dzieje Kościoła Unickiego na Litwie i Rusi w 18 i 19 
wieku. 75 fen

dr. Chotkowski. Przyczyny i początki reformacyi w Polsce
w« »„’’¿WOdU "Dziejów reformacyi“ ks. dr. Bukowskiego. 50 fen. 
na. Hnkowski. Odpowiedź na rzecz ks. dr. Chotkowskingo: Przv- 

czyny i początki reformacyi w Polsce. 10 fen.
« w Grodzieńskiój guberni! na początku XIX wieku. 40 fen. 

a o tatka o akademii i szkołach Jezuitów w Połocku. 40 fen.

Ks.

Ks.

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, dumki, arye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosne 
l t. p. w całym tekście (¿734)

z melodyami.
Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

Kwartał wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztach lub w J

Bsięgarai HaUIUkUj w Poznaniu.
^a?dy. kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 

po wyjściu kosztuje 2,50 m. Po cenie prennmeracyjnej a więc za 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu­
tnią zapiszą.

Wina szampańskie
w różnych markach, oraz wina musujące krajowe do bowli 
bardzo stosowne i tanie poleca (313)

Handel win hurtownyAntoniego Pfitznera,
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

dniowój Afryce.
za egzempl. 1 mrk. 

Iłnlgarya, jej przeszłość
i religijne odrodzenie, 
za egzempl. 4 mrk.

8° str. 222, z rycinami. Cena

dziejowa oraz jej obecno narodowe 
8° stron 273 z rycinami. Cena

J. B. Lange v Gnieźnie
. poleca

ŚPIEWNIK
dla użytku wiernych chrze- 

ścian katolików 
zawierający 600 pieśni. 

Broszur. 1 m., karton. 1,25 m.
Zamówienia powyżej 3 marek 

wysyłam franko.

W poniedziałek dnia 31 sierpnia rb. 
urządza fabryka machin II. Cegielskiego 
z Poznania próbę kartoilarek w Złotnikach
pierwszój stacyi kolei żel. pomiędzy Poznaniem a Piłą 
za łaskawym współudziałem właściciela tej posiadłości. 
Próba rozpocznie się około godziny lP/s w południe. 
Będzie próbowanych 5 rozmaitych systemów kartofla- 
rek. Z nowych zupełnie kartoilarek będą pracowały: 
kartoflarka Gutowskiego i kartotłarka Kobylińskiego. 
Pociąg odchodzi z Poznania o godz. 10 min. 29 przed 
pot. i stawa w Złotnikach w 28 minutach. (184)

Zaproszenie do przedpłaty!
Nakładem naszym wyjdzie d. 10 września r. b. dzieło p. t.

śh fosiiiiyiaaia
na cały rok, napisany przez ks. Krasseta a tłom, przez ks. kanonika 
iładolińskiego. /, dodaniem eałój książki do nabożeństwa w8-ce str. 
400. — Cena w prenumeracie aż do 1 paździor, r. b. wynosi tyllto 
1,50. — Z oprawą 1,80. — Kto zapisze od razu 10 egzempl. dosta­
nie 1 egzempl. opr. w dodatku. — Przesyłka franko. — Należytośe nad­
syłać trzeba naprzód do (463)

Księgarni Katolickiej w Poznaniu.
(Dzieło zaopatrzone w aprobatę kościelną).

Aptekarza Radłanera Regenerator do far­
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwaraneyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z dragićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnćj, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far­
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wniaa włosów z Czerwonćj Apteki Radlaue.ra w Poznaniu.
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Drogerya

Jasiński i Ołyński
Poznań, św. Marcin 62

poleca (348)

wszelkie wody mineralnetegorocznego nalewu,
Sole i ługi do kąpieli,
Środki desiniekcyjne,
Proszki, ziółka i eseneyą do przecho­

wywania Inter i rzeczy zimowych, 
Przyrządy chirnrgiczne,
Farby na posadzki prędko schnące i 

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry­
żową i pszenną, modre, Borax i wszel­
kie artykuły wT gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło dowozów.

Napisał ks. WŁ Unii.
Do nabycia

»Drutem Knrytra Pozn.
Cena 20 fen.

Co dopiero wyszło w 11 wydaniu
Radzcy med. Dr. Miillera
najnowsze dzieło o osłabieniu, zde­
nerwowaniu, skutkach grzechów mło­
dości, impotencyi, słabości u meż- 
czyzu etc. Rozseła za nadesłaniem 
1 M, w znaczkach pocztowych pod 
dyskrecyą Karol Iireickenbawm, 
iv Brunszwiku. (1981)

Amatorom
rosyjskiej

herbaty
polecam wyborny gatunek 
funt za 3 marki. (181)

J. N. Leitgeber.
>®so«®eeo9»c«e«ee»eo<

i Osoby
!każdego stanu mogą so- 
[ bie sprzedażą bardzo ulu- 

i»bionych węgierskich ar- 
J tykułów konsumcyj- J 
[ nych (spożywczych) ] 
» otworzyć znaczny dochód 
! poboczny. Oferty zaopa- 
[ trzone w markę pocztową
na odpowiedź należy adre­
sować: (775)

H. PLESCH
w Budapeszcie.

„Scylitynę“
niezawodny środek, trojący jedynie szczury i myszy a nieszkodliwy innym 
zwierzętom w puszkach po 2 i 1 marce, jako też znakomity środek, 
na odciski we flakonikach po 60 fen. poleca (409)

Drogerya aptekarza Z. Rittera
w Gnieźnie ulica Warszawska.

Środki moje są niezawodne, co potwierdzają wielostronne podziękowania.

Do zaprawiania
owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła z hermetyczną śru­
bą z metalu „Britania“ na 74 x/2 3A 1 
172 litra poleca (218)

I, §gsl«wdd
Stary Rynek nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła, lamp i tac.

ZEZa/tolic^a,
wyższa pensy a panien

w Kościerzynie (Berent W.-Pr.)
Najbliższa stacya kolejowa Hochstiiblau.

Początek nowego roku szkolnego 4 września. Opłata 
roczna 360 mrk. Bliższych wiadomości udziela przeło­

żona domu pani Raszewska. (-412)

uczęszczający do tutejszych za­
kładów naukowych, znajdą od ś. 
Michała dobrą stancyą z macie­
rzyńską opieką pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami. Fortepian 
w domu. Bliszych wiadomości 
udzieli łaskawie ks. dr. Kan- 
tecki. (471)

Sprzedaż winogron i brzoskwiń
oraz zamówienia na wyborowy owoc 
zimowy, rozpoczęła się. Dom. M e ł- 
p i n p. Międzychód. (478)

Tyraltowski, ogrodnik.

Ananasy
w pięknych egzemplarzach 
poleca cukiernia (462)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Ogród
tuż pod Poznaniem, poło­
żony przy bardzo odwiedza­
nych drogach spacerowych, jest 
do wydzierżawienia na ogród 
publiczny. Potrzebne budynki 
winien dzierżawca własnym ko­
sztem postawić. Reflektanci 
zechcą się zgłosić piśmiennie 
sub K. K. do Ekspedycyi Ku­
ryera Pozn. ') (481)

NAUCZYCIEL
ilomowy,

kandydat teol., Górnoślązak, po­
szukuje miejsca zaraz lub od św. 
Michała. Łaskawe oferty pod
nr. 449 do Eksped. Kuryera 
Poznańskiego.

Organista
biegł}-, zarazem ogrodnik, uzy­
ska korzystną posadę od Nowego 
Roku. Gdzie wskaże Adm. Ku­
ryera Pozn. pod nr. 460 za przy- 
słaniem znaczka poczt.

Młynar®
poszukuje od 1 września lub później

5' jsca zarządzcy lub dzierżawy po 
dnego młyna bez względu na iniej- 
wość. Mam lat 29, jestem bez- 

żenny, byłem dłuższy czas zarządzćą 
budowli młynów w Brufiświku, do 
tego czasu zajęty byłem budowlą 
parowego młyna w Poznaniu. Oferty 
upram pod adr. Dr. Przewoskł, 
Śwłecie (Sehwetz W. Pr.) (47t)

Dom. Ćmachowo pod 
Wronkami poszukuje od 1-go 
października (480)

kawalerów. Osobiste przed­
stawienie konieczne.

Gate! 55

do wynajęcia od 1-go pa­
ździernika mieszkanie o 6 
pokojacli z ogrodem lub bez 
ogrodu. Bliższych objaśnień 
udzieli p. Ziemna, 4V. 
Garbary 52. (468)

nmnraHHHBamHH
Ogród Trypolskiego

(Villa Gehlen)
W czwartek d. 27 sierpnia rb.

Drugi
Koncert instrumentalny

nowoutworzonej

hapełi miejscowej,
ua który uprzejmie zaprasza

Bolesław Dembiński,
(477) dyrektor muzyki.
Początek o godzinie 4ł/2 z południa. 

Wstęp 25 fen., dla dzieci 10 fen.
Programy przy kasie.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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